Nr 133. 


Kraków, Sobota 21 Maja 1910. 


PRENUMERATA wynosi w Krzkowis: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

aa odnoszenie do domu dopłaca się 
48 hal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwariainie 8 kor. W państwie Nit- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w .mnych 

oaństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 ba 


Cena namera pojedynczego l0 hal. 
usimer R rreełecziałkowego 4 h. 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rana i o godz. 6-e| wieczorem. 


Rok XVIII. 


S NARODU 


Listy pieniężśne, przekazy są prenume- 
ratę | Inseraty nadsyłać mozna frango 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionyc" 
agency} przyjmuje każdy urząd po~ 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemleckiem. Reklamacye nie- 
cpieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nia 
NETACA. 


Adres Red: UI. św. Krzyża L 7. Adres 
tei. „Głos Narodu” Kraków. Tal. Nr. 18 


OGŁOSZENIA (inscraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy rsa 16 haleray, za kaźdy następny- raa 12 hal, skiad tabelarycany, licabowy, od wiersza 30 hal. aa pierw 
say raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi ltd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
uamerztorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmara), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, £ Braun, R. Mosse, H. Friedi. vr Berlinie F. E. Coe, w Budąpesgcie |]. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citó 
jores & Cie, A. Lorette, 


Dostawca dla Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368. 
poleca od kor. 9 do kor. 100: 


Panama kapelusze w wielkim wydana 
Obuwie «am I 


z prawdziwej skóry „Chevraux”. 


ira 1 ZZ ME 


Sprawy polsko-rosyjskie. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z 20 Maja). 


Hr. Bobrinskij obrażony ! 
Petersburg. (Tel. wł.) Na posiedzeniu ro 


syjsko-polskiej komisyi pojednawczej oma 
wiano sprawę ziemstw dia Litwy i Rusi 

Poseł Lwow nazwał prejekt rządowy w 
tej sprawie projektom skandalicznym. 
Na to hr. Bobrinskij oświadczył, ża nie 
może brać udziału w zebraniu, na którem 
sięobraża rząd rosyjski i opuścił obra- 
dy komisyi. 

„kjecz* zamieszcza gwałtowny artykuł 
Aleks. Stachowicza przeciw Bobrinskiemu. 


Brednie „'st nno-ruskie", 


Petersburg. (Tel. wł). Pisma nacyonalisty- 
czne w przededniu dyskusyi nad projektem 
ziemstw, pełne są napaści na Polaków. Naj- 
jaskrawiej wystąpił Miensziko w. Twierdzi 
on, że całe dekasterye w Rosyi są opano- 
wane (!) przez Polaków. Są oni pozornie da- 
lecy od szowinizmu, ale w duchu zdecydo- 
wani nacyonaliścji. W rdzennej Polsce pragną 
przywrócić dawną pańską (!) Polskę; zajmują 
się szpiegostwem(?)i przygotowują 
powstanie(!) Kierownikiem szkoły bojo- 
wej (l) socyalistów był Polak, Zygmunt He- 
ryng (!) Rosyanie tego nie widzą i chcieliby 
dogodzić (!) Polakom w Dumie i Radzie pań- 
stwa. Należy jednak zrozumieć wymagania 
czasu i wskazać Polakom ich miejsce. Duma 
powinna im stawić opór bohaterski (!) 


Dyskusya budżetowa. 


Wiedeń. (T. B.) Komisya budżetowa obra- 
duje nad etatem ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. 

Min. Haerdt! wskazuje na zapowiedzia 
ne juź przez prezydenta ministrów zamiance= 
wanie komisyi, któraby miała rozważyć bar- 
dzo trudną Kkwestyę reformy administracyi. 
Należałoby już teraz wdrożyć na tem polu 
pewne reformy, przyczem należy mieć na 
oku możliwe ukrócenie formalności 
iszybsze załatwianie spraw. Także 
projekt ustawy o aktuaryuszach policyjnych 
i politycznych przyczyni sią z pewnością do 
polepszenia stosunków. Minister oświadcza, 
że nosi się z zamiarami daleko idącego pla- 
nu reform, które są w przygotowaniu; za- 
pewnia, że w każdym poszczególnym wypa 
dku zażaleń przeciw postępowaniu władz po- 
litycznych, odbywają się szczegółowe docho- 
dzenia, celem zbadania faktycznego stanu 
rzeczy. Co do skarg przeciw postępowaniu 
policyi, to ono nie zwraca się przeciw ża- 
dnemu poszczególnemu stronnictwu, ani nie 
ogranicza wolności zgromadzeń i prasy. Je- 
żeli to pozornie się zdarza, to powstaje stąd, 
że te stronnictwa, które podnoszą walkę 
przeciw instytucyom państwowym, często 
wchodzą w konflikt z organami władzy; za- 
wsze jednak i wtym wypadku postępowanie 
jest objektywne. Minister omawia nastę- 
pnie rozwiązanie stowarzyszeń ro- 
syjskich w Czerniowcach i oświadcza, 
że ostatecznego sądu nie można jeszcze wy- 
dać, lecz się zdaje, że nie tylko sprawy kul- 
turalne były tam miarodajne, ale — 
akcya dla państwa niebezpieczna. 

Następnie omawia minister sprawę emi- 
gracyi i zapowiada, że minister handlu w 
swoim czasie przedłoży projekt odpowiedniej 
ustawy. Co do spisu ludności przyznaje mi- 
nister, że nastręczają się tu wielkie trudno- 
ści językowe. Dotychczasowy system obli- 
czania ludności wedle języka potocznego nie 
jest bez zarzutu, ale nie wiadomo, na jakiej 
innej podstawie możnaby oznaczyć narodowość 
i język ojczysty bez niedokładności. W każ- 
dym razie jest mówca za tem, aby spis lu- 
dności odbywał się bez niepowołanych wpiy- 
wów z zewnątrz. 

Poseł Okuniewski występuje przeciw 
rozszerzeniu autonomii krajowej (l), czego 
wczoraj domagał się pos. Battaglia, bo to o- 
słabiłoby władze centralne i wydało słabsze 
narody w ręce słabszych. Mowca występuje 
przeciw agitacyom rusofilskiimn, podnosząc, 
że była ona popieraną(!() przez namiestnika 


de Trevlse, !. 


Potockiego. Wskazuje na wypadki w Bułga- 
ryi, gdzie ruch moskałofilski wywołał wiel- 
kie wzburzenie, co należy przypomnieć przy 
osądzaniu Rusinów, gdy się chce zrozumieć, 
dlaczego padł hr. Potocki. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Jutro, w sobotę i w 
poniedziałek nie odbędą się posiedze- 
nia komisyi parlamentarnych — na 
życzenie posłów, który w większej części 
wyjeżdżają na niedzielę do domów. 


Walka o Kretę. 


Program prac rządu kreteńskiego. 


Kanea. (Biuro Routera). Na onegdajszem 
posiedzeniu Zgromadzenia narodowego szef 
rządu prowizorycznego Venizelos rozwinął 
program rządu. Oświadczył, że rząd chce u- 
żyć wszelkich Środków dyplomatycznych, aby 
w dotychczasowym stanie rzeczy nic się nie 
zmieniło i aby protekcya mocarstw opiekuń 
czych trwała dalej. Na wczorajszem posie- 
dzeniu uchwalono rządowi wotum ufności 
Venizelos zakomunikował ostrzeżenie konsu 
lów przed składaniem przysięgi na rzecz 
króla greckiego. Wspólna praca Ma- 
hometan w Zgromadzeniu narodowem jest 
niemożliwą, Bo trzeba przypuścić, że dzia- 
łać oni będą przeciw państwu kreteńskiemu, 
rząd jednak będzie im dalej udzielał potrze- 
bnej ochrony, gdyż uważn ich za mimo- 
wolne ofiary polityki tureckiej. 
Po dłuższej dyskusyi uchwalono nie do- 
puścić Muzułmanów do Zgroma- 
dzenia narodowego, poczem Zgroma- 
dzenie odroczono na dni 40. 


Przygotowania wojenne Tarcyi. 


Berlin. (Tel. wł). Z Sało ik donoszą, że 
dwa parowce transportowe przewiozły z Kon- 
stantynopola 3 bataliony wojsk tucec- 
kich do Salonik. 


Mocarstwa a Kreta. 


Frankfurt. (Tel. wł). „Frankf. Zig.“ do 
nosi, że mocarstwa opiekuńcze rozważają 
projekt rozwiązania obecnego rządu na 
Krecie i zawieszenia konstytucyi kreteńskiej 

Konstartynopol (Tel. wł) Ambasadorzy 
poszczególnych mocarstw otrzymali odpowie- 
dzi gabinetów na notę Turcyi. — Odpowiedź 
stwierdza, że przysięga Zgromadzenia naro- 
dowego na Krecie -- nie narusza „status 
quo“. 

Gdyby atoli Zgromadzenie narodowe wy- 
słało delegatów do Aten — mocarstwa opie- 
kuńcze zdecydowane są zaprowadzić stan 0- 
blężenia na Krecie. 


Po nocy komety. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Tutejsze obserwatoryum 
uniwersyteckie ogłasza sprawozdanie zə spo 
strzeżeń swych poczynionych nocy ubiegłej 
nad kometa Halleya. Ohserwatoryum stwier- 
dza, że faktycznie w nocy z 18 na 19 maja 
przeszła ziemia przez ogon komety. 

Wczoraj komety nie zauważono, ponie- 
waż pokazała się ona tuż przed wschodem 
słońca. Stąd zrodziło się przypuszczenie, że 
kometa przeszła między ziemią a słońcem. 

Dzisiejsze jednak spostrzeżenia dowodzą, 
że ziemia przeszła przez ogon koniety, ale 
to przejście nie oddziałało zupełnie na zie- 
mię. 


Ognista kula. 

Ateny. (T. B.) Dyrektor tutejszego obser- 
watoryum donosi, że nie uczynił żadnych 
spostrzeżeń co do komety. 

Natomiast w miejscowości Volo spo- 
strzeżono o godzinie I minut 15 nad ranem 
na firmamencie wielką kulę ognistą o nad- 
zwyczajnej sile Światła, która wywołała po- 
strach wśród ludności. Kula posuwała się z 
zachodu na wsthód. 


Pogrzeb Edwarda VII. 

Londyn. (T. B.) O godzinie 9 min. 50 po- 
chód pogrzebowy ze zwłokami króia opuścił 
Wertminsterhall. Ulice przepełnione masami 


publiczności, 35.000 wojska i policyi utrzy- 
muje porządek. 


Telegramy 


(Telsgramy „Głosu Narodu“ e dnia 20 Maja.) 
Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Podobnie jak wczoraj 
targ tutejszy okazał bardzo cichy przebieg, 
albowiem sprawozdania z zagranicy nie dały 
żadnej silniejszej podniety. Akcye „Alpiny* 


ucierpiały. 
Nowa kolejka. 
Wiedeń. (T. B.) Ministerstwo kolei pozwo- 
liło na przedsięwzięcie technicznych robót 
przedwstępnych w myśl istniejących norm 


na czas jednego roku Radzie nadzorczej To- 
warzystwa akcyjnego galicyjskich zakła- 
dów górniczych w Sierszy celem zbu- 
dowania lokalnej kolei normalnotorowej 
przeznaczonej do publicznego ruchu towaro- 
wego od stacyi kolei państwowych 
Krzeszowicedonowegoszybu „Kry- 
styna* w Tenczynku, przy złączeniu 
istniejącego toru dowozowego do szybu „Kry- 
styna“. 


Cesarz Wilheim w Bosni 


Berlin. (Tel. wł.) Bośniacki korespondent 
„Berl. Ztg am Mittag“ donosi, że w Mo- 
starze oczekują przybycia cesarza 
niemieckiego Wilhelma równocze- 
śnie z cesarzem austryackim. Z Bo- 
śni nia się Wilhelm udać do Raguzy, a stąd 
przez Adryatyk i morze Śródziemne z po- 
wrotem do Niemiec. 

Cesarzowi Wilhelmowi towarzyszyć ma 
austryacki następca tronu arcyksiążę Fr an- 
ciszek Ferdynand, który po raz pier- 
wszy odwiedzić ma prowincye ane- 
ktowane. Cesarz Wilhelm zamieszka w mie- 
szkaniu przygotowanem dla cesarza Franci- 
szka Józefa. 


Nowy wice-król Iudyi. 


Londyn. (Tel. wł) Nominacya lorda Kit- 
schenera na wice-Króla Indyi nastąpi w tych 
dniach. 


DZE Z, 


polsko-rosyjskie obrady. 


W Petersburgu obraduje, jak wiadomo. 
polsko-rosyjska komisya, Która ina ułożyć 
program rosyjsko-polskiego porozumienia, 
aby przygotować teren dla zjazdu w Sofii. 
Do kemisyi należą ze strony polskiej Dmow- 
ski, Straszewicz i hr. Olizar, z Rosyan: Ma- 
kłakow, Bobrinskij, Chomiakow i Lwow. 

Nie przywiązując wielkiej wagi do uciwał 
tej komisyi, której przecież brakuje najzu- 
pełniej egzekutywy, podajemy poniżej jej 
uchwały jako bardzo charakterystyczne dla 
obecnych polsko-rosyjskich stosunków. 

Przedewszystkiem zatem uchwaliła ko 
misya, jako „zasadę*, iż w Królestwie Pol- 
skiem wszystkie szkoły: wyższe, Śre- 
dnie i niższe powinny być polskie. 

Wobec jednak braku egzekutywy dla tej 
uchwały, przyjęto rezolucyę praktyczną, aby 
dążyć do zniesienia opieki państwowej nad 
polską szkołą prywatną z prawem zdawania 
egzaminów na patent dojrzałości wraz z u- 
czniami gimnazyów rządowych. 

Co się tyczy uniwersytetu, powinny być 
niezwłocznie wprowadzone 4 katedry polskie, 
Btosownie do postanowienia z r. 1905. 

Następnie należy skasować wszystkie o- 
kólniki ministra oświaty Schwartza o semi- 
narzystach i inne, obniżające poziom nau- 
kowy unjwersytetu. 

Uchwały powyższe stanowią zaledwie mi 
nimum tego, co się Polakom należy, ale rząd 
rosyjski nie chce poczynić nawet tych dro- 
bnych ustępstw — a jest rzeczą bardzo wąt- 
pliwą, aby buma byla pod tym względem 
szczodrobliwszą. 

Okólniki ministra Schwarca, o których 
mowa w uchwale, dążą do zupełnego stłu- 
mienia prywatnej polskiej szkoły, która zre- 
sztą juź przez to jest postawioną poza pra- 
wem, ponieważ uczniom szkół 'polskich nie 
wolno zdawać matury!! 

Co do Litwy i Rusi postanowiono, aby 
szkoły: rządowa i ziemska były rosyjskie (1), 
ta ostatnia zaś może być polska tam, gdzie 
ludność polska przewyższa 50 pre, a więc 
w powiatach: sokulskim, bialskim oraz bia- 
łostockim. 

Polska szkoła prywatna na Litwie i Ru- 
si powinna mieć pełną swobodę. 

Jednocześnie uznano, iż taka sama zasa- 
da powisana obowiązywać w Galicyi wzglę- 
dem szkół ruskich, co w Rosyi względem 
polskich. 

W końcu rozważano sprawę wyznaniową 
i w zasadzie uchwalono, zarówno w Galicyi, 
jak i w Rosyi, całkowitą wolność sumienia, 
istniejącą w obu państwach teoretycznie... 

Uchwały dotyczące Litwy i Rusi są nie- 
zupełne i niejasne. Dlaczego w gubernii wileń- 
skiej i kowieńskiej, gdzie Rosyan nawet fa- 
brykowanych niema wcale — szkoła ziem- 
ska, to znaczy utrzymywana przez czynniki 
autonomiczne, musi być wyłącznie rosyjska, 
tego nie rozumiemy wcale. Również zesta- 
wianie stosunków ruskich w Galicyi z poło- 
żeniem Polaków pod zaborem rosyjskim nie- 
ma żadnej podstawy. Niech rząd rosyjski da 
Polakom tylko te prawa, które mają w Ga- 
licyi Rusini — a będziemy zupełnie zadowol- 
nieni z takiego równouprawnienia. 


Fiskalizm. 


Stary grzech państwa austryackiego. 


Fakt to dawny i niezbity, że fiskalizm w 
Ausrygi rozwinął się niepomiernie. Prawie 


trzecią część ogólnego majątku ludności po- 
żerają podatki. Błędy zarządu biurokratycz- 
nego dają się ciężko we znaki. One też w 
pierwszej linii są odpowiedzialne za przesi- 
lenie finansowe. 

Słusznie zatem dają się słyszeć głosy, by 
zerwać z fiskalizmem i by interesy rządo- 
we prowadzić według zasad kupieckich. Ob- 
szerną pisaninę odczuwają najbardziej urzę- 
dnicy. Kameralistyczne prowadzenie ksiąg, ro- 
biące wrażenie czasów średniowiecznych, — 
które dotychczas istnieje w zarządach pań- 
stwowych, zamiast nowoczesnej buchalteryi 
podwójnej, uważa rząd sam jako niedostate- 
czne, ponieważ we własnych wyższych za- 
kładach handlowych (Akademia eksportowa 
i t. d.) uczy buchalteryi podwójnej. Większa 
część pracy urzędników marnuje się na kon- 
trolę uciążliwą, którą wyśmiewa każdy ku- 
piec nowoczesny. Powód ociężałości zarządu 
fiskalnego leży w hołdowaniu uporczywem 
formom przestarzałym. 

Całkowicie słuszoie za drugi powód prze- 
silenia finansowego uchodzi brak celowych 
planów podatkowych. Ten brak występuje 
raz silniej, to znowu słabiej. Od dwu dziesią- 
tek lat austryacka polityka finansowa nie 
może się zdobyć na trwałą poprawę finan- 
sów i ogranicza swoje zapędy poprawy do 
źle pojętego wzorowania się na planach fi- 
nansowych Rzeszy niemieckiej. Ostatnie po- 
siedzenia parlamentu umożliwiły rządowi 
przedłożenie najrozmaitszych, bałamucących 
planów, mających na celu ulepszenie finan- 
sowo-techniczne. Izba poselska wybrała mo- 
żliwie najgorsze wyjście, a mianowicie uchwa- 
lila nową pożyczkę rządową. Haracz procen- 
tów pożre obecnie prawie czwartą część po- 
datków ogólnych, częścią z powodu niepe- 
wności kierownika finansów, jeszcze więcej 
atoli z powodu rozrzutnej „polityki cukier- 
kowej* przeważnie na rzecz Czechów, Niem- 
ców czeskich, a w ostatnich czasach także 
na rzecz Ukraińców. 

Z drugiej jednak strony trzeba równo- 
miernie ocenić fiskalizm i kapitałizm. Historva 
gospodarcza poucza nas, że większe roz- 
przestrzenienie się fiskalizmu, spowodowały 
wrogie masom ludowym zapędy kapitalizmu. 
Zmonopolizowano ważne artykuły spożywcze, 
jak sól, upaństwowiono ważnejśrodki komu- 
nikacyjne jak koleje. Właśnie historya dróg 
żelaznych odsłania Błabostki kolei prywa- 
tnych systemu Kkapitalistycznego. Koleje sy- 
stemu prywatnego wybudowano jedynie ze 
względu na interesy kapitału prywatnego, a 
nie dla pożytku ogółu, gdyż nawet przy 
liniach korzystnie położonych wymagano od 
państwa subwencyj. Jeżeli się mówi o defi- 
cycie kolei państwowych, to musi się przy- 
jąć jako powody prócz biurokratyzmu i tru- 
dności terenowych, także istnienie linii nie 
rentujących się, których kapitał prywatny 
nie chciał budować, podczas gdy one były 
niezbędne z powodu potrzeby pilnowania in- 
teresów ogóła. 

Nie ulega wątpliwości, że zasady gospo- 
darstwa rządu i gmin, zasługują na uznanie, 
ale tylko tak długo, dopóki skutkiem przeży- 
cia się formy nie spadną na niski poziom 
źle pojętego fiskalizmu. 


Agitacya przedwyborcza na 
Węgrzech. 


Budapeszt, 18 maja. 

Za dwa tygodnie obywatele węgierscy u- 
dadzą się do urny wyborczej, celem oddania 
swych głosów jednemu z ubiegających się o 
mandat kandydatów. Liczba kandydatów jest 
dość znaczną. Zamiast dwóch lub co najwy- 
żej trzech stronictw, jak to dawniej bywało, 
dzisiaj ma się do czynienia z pięcioma stron- 
nictwami węgierskiemi, nie licząc socyalistów 
i narodów niemadziarskich. Nawet stronnic- 
two niezawisłości podzieliło się na Koszuto- 
wców i na stronnictwo niezawisłości, stojące 
pod dowództwem Justha. Tak samo w stron- 
nictwie rządowem istnieje podziw na stron- 
nictwo pracy narodowej, maszerujące pod 
dowództwem Stefana Tiszy i na secesyonis- 
tów, pozostających pod komendą Jnliusza hr. 
Andrassego. 

To rozstrzelenie kandydatur ułatwia w 
rezultacie zebranie znacznych funduszów a- 
gitatorom zawodowym, którzy z agitacyi 
wyborczej zrobili zyskowne rzemiosło. —- Im 
więcej kandydatów, tem więcej pieniędzy 
musi łożyć kandydat na zdobycie mandatu. 
Lecz dla wyborcy, dla jego oryentacyi poli- 
tycznej i dla jego politycznego uŚświadomie- 
nia taki nadmiar kandydatów absolutnie nie 
jest korzystny. 

Stronictwo rządowe, czyli stronnictwo 
pracy narodowej postawiło kandydatów w 
przeszło trzystu okręgach. Jest rzeczą cha- 
rakterystyczną przecież, że nie stawiało ono 
prawie zupełnie swych kandydatów w okrę- 
gach na wschód od Budapesztu między rze- 
kami Dunajem i Cisą. W tych okręgach czy- 
sto madziarskich tradycye Koszutyzmu są 
tak silne, że kandydat rządowy nawet ma- 


rzyć nie może, by mógł pozyskać mandat. 
W owych komitatach, rozporządzających nie- 
mal setką mandatów, mandat otrzyma jedy- 
nie zwolennik stronnictwa niezawisłości. — 
Walka będzie się toczyła wyłącznie między 
zwolennikami oportunistycznie usposobione- 
go eksministra handlu Franciszka Kossutha 
i stronnikami bardziej radykalnego Juliusza 
Justha. Wybór dla wyborcy trudny, ponieważ 
Się nauczył uwielbiać bałwochwalczo nazwi- 
sko i osobę eksdyktatora Węgier. Z drugiej 
strony atoli posiada on tyle politycznego u- 
świadomienia, że zdaje sobie sprawę z opor- 
tunizmu, uprawianego przez syna wielkiego 
dyktatora. Ten oportunizm odpycha Madzia- 
rów prawdziwego pokroju od bezwzględnego 
darzenia go zupełnem zaufaniem. Rzecz ja- 
sna, że ten ostatni szczegół zwiększa szansa 
zwolenników Justha. W komitatach czysto 
węgierskich będzie się toczyła bratobójcza 
walka wyhorcza, która nie przyniesie ani 
Kossuthowi ant Justhowi zupełnego zwycię- 
stwa. 

Trndno przewidzieć, czy stronnlctwo rzą: 
dowe odniesie wielkie zwycięstwo podczas 
wyborów. Jedynie tylko takie wielkie zwy- 
cięstwo miałoby praktyczne znaczenie, ponie- 
waż umożliwiłoby rządowi zaostrzenie regu- 
łaminu i zgniecenie wszelkiej opozycyi, któ- 
ra chciałaby się posługiwać obstrukcyą. Na 
wypadek osiągnięcia znacznej liczby manda- 
tów, nie dającej atoli lub dającej bardzo ma- 
łą większość, gabinet hr. Khuena: Hedervare- 
go znalazłby się w położeniu nader trudnem. 
Przy obecnie obowiązującym regulaminie na- 
tychmiast wybuchłaby obstrukcya. Gabinet 
hr. Khuen-Hedervarego nie dostałby rekruta. 
Zaszłaby potrzeba zatrzymywania pod sztan- 
darami żołnierzy, którzy służą rok trzeci. — 
Nadto okazałaby się potrzeba powołania pod 
broń rezerwistów zapasowych, co doprowa- 
dziłoby — już po raz trzeci w ostatnich la- 
tach siedmiu — do zamętu w systemie re- 
krutacyjnym i w systemie ćwiczenia rekru- 
tów. Hr. Khuen-Hedervary zdaje też sobie 
doskonale naprawę, że osiągnięcie słabej więk- 
szości z jego stanowiska równa się klęsce. 
Już dzisiaj tedy daje do zrozumienia, że w 
razie nieodniesienia wielkiego zwycięstwa 
będzie musiał rozwiązać Izbę poselską i roz- 
pisać nowe wybory. Ludzie dobrze poinfor- 
mowani utrzymują, że hr. Khuen-Hedervary 
i Stefan hr. Tisza za kulisami zawarli cichy 
kompromis z Franciszkiem Kossuthbem. Ponie- 
waż wiedzą dokładnie, że stronnictwo pracy 
narodowej nie jest popularnem w okręgach 
imadziarskich i że w tych okręgach może li- 
czyć na powodzenie jedynie kandydat hołdu- 
jący tradycyom Koszutyzmu, przeto zobowią- 
zali się cichaczem do popierania w owych 
okręgach zwolenników Kossutha przeciwko 
zwolennikom Justha. W zamian za to Fran- 
ciszek Kossuth zobowiązał się w nowej Izbie 
do poparcia reformy regulaminu, by w ten 
sposób zwolenników Justha zakneblować i 
ubezwładnić. 

Stronnictwo ludowe katolickie kandyduje, 
jak zwykle, w swoich stałych okręgach wy- 
borczych to jest w północnych Węgrzech 
głównie pomiędzy słowakami katolickimi. 
Stronnictwo chrześcijańsko społeczne, jakkol- 
wiek się już ukonstytuowało jako partya 
polityczna, nie pokończyło jeszcze prac przy- 
gotowawczych organizacyjnych, tak, iż nie 
może stawać do obecnych wyborów. 

brutalny szowinizm kalwiński raczej, niż 
madziarski Stefana Tiszy narzuca narodom 
niemadziarskim, głównie Serbom i Rumu- 
nom kandydatów rządowych madziarskich. 
Władze rządowe otrzymały zlecenie prześla- 
dowania i krępowania wszelkiej agitacyi na- 
rodowej Rumunów i Serbów podczas agita- 
cyi przedwyborczej. Z rozmaitych stron ko- 
mitatów, zamieszkałych przez narody niema- 
dziarskie, dobiegają coraz to liczniejsze i gło- 
Śniejsze skargi na niesłychany ucisk władz 
komitatowych i żandarmeryi, otrzymującej 
bezpośrednio zlecenia od węgierskiego mini- 
stra spraw wewnętrznych. 

Hr. Khuen-Hedervary jako ban Chorwa- 
cyi i Slawonii zyskał rozgłos bardzo smutny 
za sprawą gwałtów wyborczych. Ten smutny 
rozgłos posłużył za iist rekomendacyjny do 
powołania go raz wtóry na stanowisko pre- 
zesa ministrów. Sfery decydujące chcą mieć 
sejm, który nie zwalczałby ustroju dualisty- 
cznego monarchii austro-węgierskiej. W hr. 
Khuen-Kedervarym widzą człowieka, dające- 
go gwarancyę, że podoła pestawionemu pod 
jego adresem żądaniu. Hr. Khuen-Hedervary 
wie też doskonale, że tylko wtedy spotkałby 
go zarzut, gdyby wybory wypadły na nieko= 
rzyść dualizmu. Pozwala tedy sobie na naj- 
rozmaitsze praktyki, wiedząc z góry, iż w 
razie powodzenia nikt mu ich nie weźmie 
za złe, 

W dniu 10 czerwca, w dniu ostatnich wy» 
borów będziemy wiedzieli dokładnie, czy po- 
wołanie hr. Khuen-Hedervarego do steru rzą- 
du było tylko eksperymentem, czy też uda- 
łym, w legalne formy ubranym zamachem 
stanu, który w historyi będzie figurował ja- 
ko mądry czyn polityczny. 
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Reformy wojskowe 
w Turcyi. 


W organizacyi armii tureckiej odbywają 
się liczne reformy. 

Prace, które ministerstwo przeprowadza 
według planu jednolitego, dowodzą, że om 
ganizacya wojsk tureckich zrówna się z or- 
ganizacyą armij europejskich. 

W przeprowadzeniu -rczwoju nowocze= 
snego swej armii posługuje się Turcya, (tak- 
Samo jak po wojnie w latach 1877 i 1848) 
instruktorami niemieckimi. 

Gazety doniosły ubiegłego roku, że po- 
wołano 16 oficerów pruskich do służby w 
armii tureckiej, podczas gdy 14 oficerów tu- 
reckich przeszło do służby w armii niemie- 
ckiej, a kilku do służby w armii austro-wę- 
glerskiej. 

Z tego można wnioskować,wże zamie- 
rzona reforma odbędzie się w duchu nie- 
mieckim. Zachodzi jednak pytanie, czy urzą- 
dzenia niemieckie nadadzą się do stosun- 
ków tureckich, a zarazem czy się ukażą ży- 
wotnemi, pomimo dobrych chęci rządu ture- 
ckiego. 

Poniżej podajemy wyciąg reform woj- 
skowych, które dokonano częściowo, lub 
które są w toku. 

Przewodnictwo rady wojennej oddano w 
ręce ministra wojny. „Feldmarszałkowsatwo”, 
posiadające dotychczas prawa równające się 
niemal prerogatywom ministra i dyrygujące 
artyleryą i oddziałami technicznemi, podpo- 
rządkowano ministerstwu wojny. 

Przeistoczeniu korpusu oficerskiego po- 
święcono nadzwyczajną uwagę. 

W tym celu wydano następujące ustawy: 

1. Ustawę, mającą na celu podniesienie 
jakości korpusu oficerskiego; 

2. Ustawę, ustanawiającą wysokość wieku: 

3. Ustawę pensyjną; 

4. Ustawę o poborach oficerów; 

5. Ustawę, dotyczącą oficerów, których 
wybierają do parlamentu. 

Pierwsza z tych ustaw ma podwójne za- 
danie. Jej celem ma być podniesienie zawo- 
dowych zdolności korpusu oficerskiego i do- 
prowadzenie do większej jednolitości. 

Dla uformowania rezerwy powstał sy- 
stem kadrowy, złożony z oficerów w czyn- 
nej służbie, z powodu czego liczba oficerów 
dochodzi czterdziestu tysięcy. 

Oficerów podzielono na dwie kategorye: 
jedni, którzy wyszli ze szkół wojskowych, 
drudzy zaś, których mianowano oficerami z 
podoficerów armii. 

Pierwsza kategorya dostarcza około 60 
procent ogólnej liczby oficerów i posiada 
prócz wykształcenia teoretycznego także do 
bre wychowanie. Oficerowie, zaawansowani 
na oficerów z podoficerów, są wprawdzie 
praktycznie wyszkolonymi ludźmi, ale zato 
brak im tak dalece wykształcenia, że wielu 
z nich nawet nie umie ani czytać, ani pi- 
sać. 

Dotychczasowego awansu i przydziełania 
do służby nie uskuteczniano, powodując się 
interesami armii tureckiej, łecz tylko wy- 
łącznie protekcyą. Lata służby nie odgrywa- 
ły żadnej roli, nie zwracano uwagi na usta- 
wę pensyjną itd. itd. 

Nowa ustawa ma usunąć te złe stosun:- 
ki I oczyścić korpus oficerski z indywiduów 
niezdolnych fizycznie i moralnie. Ustawa za- 
wiera jednak także kilka punktów chara- 
kteru politycznego, których  Kkażdoczesny 
rząd będzie mógł używać jako broni w wal- 
ce politycznej. 

Zrobiono już nawet z tego użytek. Do 
przeprowadzenia ustawy wyznaczono Spe- 
cyalną komisyę, która się zabrała do dzieła 
zbyt energicznie. Kilka tysięcy oficerów czę- 
ścią wydalono, częścią obniżono ich stopień. 

Działanie komisyi wywołało niezadowole- 
nie w armii i spowodowało wystąpienie ze 
służby u oficerów. Uchwały komisyi musia- 
no poddać rewizyi i zmienić w wielu wypad 
kach. 

Dotychczas oficerowie służyli zazwyczaj 
aż do czasu. wę którym się stali fizycznie 
niezdolnymi do służby. Oficerów najstarszych 
wiekiem przydzielano do służby w oddziałach 
rezerwy. 

Obecnie zaprowadzono następujące grani- 
ce wieku. Dla oficerów niższych stopni usta- 
lono 43 rok, kapitanów 46, wicemajorów i 
majorów 52, podpułkowników 55, pułkowni- 
ków 58, generał-majorów 60, generał-poru- 
czników 65 i dla marszałków 68 rok życia. 

Po dojściu do wyznaczonych ustawą lat 
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A krok w krok za temi zmianami postę- 
pował rozwój stosunków społecznych i go- 
spodarczych. Obawiano się niegdyś gwałto- 
wnych przewrotów w tej dziedzinie i nawet 
wszystko zdawało się wskazywać na konie- 
czność nieuchronnej jakiejś katastrofy, a w 
istocie wszystko poszło tak gładko i... nu- 
dnie aż do obrzydliwości.. Rozrost nadzwy- 
czajny spółek i towarzystw współdzielczych 
ułatwił przejście prawie niespostrzeżenie. — 
Wyzyskanie nowych wynalazków z jednej 
strony — wymagało zjednoczenia coraz wię- 
kszych sił — ə drugiej zaś podnosiło skalę 
dobrobytu ogólnego w tak niespodziewanie 
szybki sposób.. W końcu nie warto już było 
posiadaniem osobistego majątku trosk sobie 
przysparzać. 

Jeno, że spodziewanej przez niektórych 
utopistów równości to nie sprowadziło by- 
najmniej. Zrównano prawa bezwzględnie i 
podniesiono godność człowieczą, dano wszy- 
stkim dobrobyt i oświatę dla wszystkich, 
ale — nie zrównano duchów ludzkich — ani 
—co zatem idzis — wartości i zakresu wła- 
dzy jednostki. Och! jakże to wszystko dale- 
kie od tego Śnionego niegdyś raju! 


ST 
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będą przenoszeni w stan spoczynku. Zdol- 
nych jeszcze do służby przydzielą do rezer- 
wy z tem zastrzeżeniem, że ministerstwo 
wojny może ich powołać do czynnej służby 
na wypadek wybuchu wojny. 

Ustawa, ustalająca lata muśżby, wejdzie do- 
piero w śycie po „oczyszczeniu* armii ró 
wnecześnie z uzupełniającą ją ustawą pen- 
syjną. Ta ostażnia świadczy również, jak i 
poprzednia o nienermalnych stosunkach na 
stanowiskach służbowych. 

Prawa do spensyonowania nabiera się do 
piero po 20 conajmniej latach służby; tylko 
w wypadkach wyjątkowych może nastąpić 
wcześniejsze spensyonowanie, 

Pobory pensyjne będą obliczane przez po 
mnożenie lat służby przez ',, część (dla ge 
nerał-poruczników i marszałków przez 1; 
część) gaży ostatniego roku. 

Najwyższe pobory pensyjne mogą wyno- 
sié 1500 koron, najniższe 60 koron miesię- 
cznie. 

Oficerowie, którzy w służbie utracą zdol- 
ność do służby wojennej, otrzymają jako do- 
datek -pensyę inwalida, w wysokości od 40 
do 90 procent zwykłych poborów. Rodziny 
oficerów otrzymają połowę ich pensyi, a nad- 
to w niektórych wypadkach wyjątkowe 
wsparcie. 

Miesięczne pobory wynoszą: dla oficerów 
niższych stopni 120 koron, kapitanów 202 
koron, wicemajorów 250 koron, majorów 302 
koron, podpułkowników 400 koron, pułko- 
wników 500 koron, generał-majorów 602 ko- 
ron, generał-poruczników 805 koron, mar- 
szałków 1405 koron. W stosunku do pier- 
wotnych poborów, podwyższono znacznie pen- 
sye oficerów niższych stopni, a uszczuplono 
pobory generałów i marszałków. 

Oficerowie po raz pierwszy wybrani do 
parlamentu, otrzymają urlop z zatrzymaniem 
stopnia służbowego. Ponownie wybranych 
oficerów, nie posiadających jeszcze 20 lat słu- 
żby, przeniesie minister na emeryturę z odpo- 
wiednimi poborami pensyjnymi. 

Rząd turecki zainierza stworzyć nową u- 
stawę rekrutacyjną. 

Liczba mieszkańców Turcyi wynosi 24 
milionów, lecz podatek krwi rozdziełono nie- 
równo pomiędzy poddanych. Arabowie i Al- 
bańczycy wyłamują się od służby wojskowej, 
a chrześcijanie i mieszkańcy Konstantynopo- 
la są ed niej zwolnieni. Ludność mahometań- 
ska, z której uzupełniają armię, wynosi 11 
do 13 milionów. W przeciwstawieniu do 
tego jest znacznym stan liczebny wojsk tu- 
reckich. Według projektu skarbowego na rok 
1909—1910 armia i flota turecka powinna 
się składać z 47.196 i 291.439 żołnierzy. 

Dotychczasowa ustawa pozwala na różno- 
rodne zwolnienia od służby wojskowej, cze- 
go nadużywają w bardzo wielu wypadkach. 
Liczba „softas“ to jest zwolnionych od słu- 
żby wojskowej, doszła do niemożliwej pra- 
wie wysokości. W ogólności zaczęły się już 
wyczerbpywać źródła uzupełniania armii. To 
więc właśnie zmusza Turków albo do stwo- 
rzenia nowej ustawy rekrutacyjnej albo do 
zmniejszenia stanu sił wojskowych. 

Rząd turecki próbował już ukształtować 
bataliony rezerwy albańskiej, wzorując się 
na pułkach kawaleryi kurdyjskiej „Hamidie*, 
ale gdy się to nie udało, był zmuszonym roz- 
puścić część wojska w czynnej służbie. Stopnio 
wo musiano rozwiązać 2'/, dywizyi „Nisam“. 
Jakkołwiak uzupełniono to zmniejszenie ar- 
mii uzupełnieniem poszczególnych pułków 
do czterech batalionów w pierwszym kor- 
pusie, to przeciaż owo przedsięwzięcie wy- 
kazało utrate 26 batalionów. W takich wa- 
runkach postanowiono rozszerzyć przymus 
służby wojskowej na wszystkich „softas'ów*, 
na mieszkańców Konstantynopola i na lu- 
dność chrześcijańską. Przeprowadzenie no- 
wej ustawy ze względu na powołanie w sze- 
regi wojskowe „softasów* nie natrafi na 
trudności, ale za to powołanie chrześcijan 
spotka się z trudnościami ze strony samych 
mahometan, Którzy uważają to usiatnie za 
szkodliwe dla sił obronnych Turcyi. 

Wojska tureckie odznaczały się zawsza 
wybitnemi zdolnościami wojskowemi. Nie 
ulega wątpliwości, że dobre wykształcenie 
wojskowe znacznie podniesie te zalety. Nie 
wolno jednak zapominać, że ową właściwość 
wywoływały energia i fanatyzm tej części 
narodu, która zawsze uważała noszenie brv- 
ni jako przywilej mahometan, podczas gdy 
chrześcijanie nie mieli prawa noszenia broni. 
Zachodzi pytanie. czy żołnierz turecki zacho- 
wa dumę, wywoływaną Świadomością pano- 
wania jego rasy w państwie tureckiem, je- 


Byli po staremu bogaci i względnie ubo- 
dzy. Ludzie, którzy zajmowali jakieś stano- 
wisko „pożyteczne“ dla społeczeństwa i wa- 
żne, otrzymywaii peusye częstokroć olbrzy- 
mie poprostu i po krótkim stosunkowo cza- 
sie służby — dożywocia, pozwalające im bez 
obowiązkowych zajęć na rozrywkach resztę 
dni spędzać. Rzadko się zdarzało aby ci, 
wyzwoleni — dobrowolnej pracy jeszcze na- 
dal się poświęcali. 

Rządy były właścicielem jedynym, ale 
niemniej dbałym o swoją kieszeń, niż da- 
wniej ludzie prywatni. Miasta ogromne, peł 
ne były wykwintnych hoteli, — teatry, cyr 
ki i sale zabaw kapały od złota, — śpiewa- 
ków zaś i histryonów wszelkiego rodzaju 
płacono — jak po wszystkie czasy — suma- 
ini nieprawdopodobnemi. Temi dregami pie- 
niądz z kieszeni dostojników i „emerytów* 
wracał napowrót do kas państwowych. 

Ale iluż to ludzi „nieproduktywnych* dla- 
tego tylko głodu nie znało, że pracować mu- 
sieli obowiązkowo i jeśli się nie umieli rzą- 
dzić tem niewiela, co im dawano za pracę 
niechętną, bywali zabierani pod państwową 
opieke.. A byli wśród nich ludzie młodzi nie- 
raz, późniejsi wynalazcy i odkrywcy, pisarze 
i artyści do ręcznej pracy zmuszeni, marnie- 
jący często, sławni nieraz dopiero po Śmier 
ci a za życia w cień przez szczęśliwych i 
(modnych „kolegów*, schlebiaczy gawiedzi, 
zepchnięci... 

Jacek myślał o tem wszystkiem, ważąc 
w ręku książkę, przed chwilą czytaną... 


aven-Tennis, Krokiety, Pitki nożne, tF 
aki, „Diabollioś, Disbollo, Serso, Zabawki wszel- 
rach i zabawach 
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żeli obok niego na tych samych warunkach, 
będą służyli w wojsku chrześcijanie. Czy Tur- 
cy się wogóle na to zgodzą? Prócz tego na- 
leżą chrześcijanie tureccy do rozmaitych ras 
iwyznają różną wiarę, które się zwalczają 
nawzajem z capalczywą nienawiścią. Należy 
jednak przypuścić, że w najłępszym razie 
miną lata, zanim nowe zrefomwowana armia 
turecka nabierze tej spójności, która two- 
rzyła dotychczas jej siię. f 
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Związek turystyczny 
w letargu. 


OZ LE WN 


Piszą nam z miasta. 

W chwili, edy sezon letni już się rozpo. 
czął i nastał okres wywczasów i wycieczek 
turystycznych — godzi sę zapytać, co wła- 
Ściwie dzieje się z naszym Związkiem tury- 
stycznym. Bo, niestety instytucya ta, która 
mogłaby Krakowowi oddawać wielkie ko- 
rzyści, od pewnego czasu nie daje wprost 
znaku życia o sobie.. Gdyby nig szyld na 
Pałacu Spiskim, nie wiedzielibyśmy wogóle, 
że instytucya taka istnieje... Niema w tem 
bynajmniej przesady. Bo zapytajmy się, co 
w ostatnich czasach „zdziałał* Związek tu- 
rystyczny ? s 

W roku ubiegłym na Zielone Swięta przy- 
było do Krakowa kilkadziesiąt wycieczek, 
które bądź orgauizował lub któremi się tyl- 
ko zajmował Związek, W roku bieżącym ruch 
był znacznie mniejszy, a Związek wcale się 
nie zajmował wycieczkami. Co więcej, w tym 
roku mieliśmy wzlot, były liczne matche foot- 
balistyczne, był wyścig myśliwski, były nad- 
zwyczajne pociągi do Zakopanego — a Zwią- 
zek, pogrążony w głębokim śnie letargicz- 
nym i przy tych okazyach niczem nie zazna 
czył swej działalności co było jego pierw- 
szym obowiązkiem. Nio dał znaku życia ża- 
dną reklama, żaduewi inf-rmacyami w dzien- 
nikach. To też w tym reku i Zakopane pu- 
ste. Wprawdzie Związek rozesłał komnni- 
kat, że „postarał się“ o nadzwyczajny po- 
ciąg do Aakopanega podczas Świąt — ale jest 
to czysta fikcya, mająca osłonić bezczynność 
Związku, bo wiadomo, że kolej zawsze na 
czas Świąteczny takie pociąwi ustanawia. — 
Ale zato o biletach powrotnycb do Zakopa- 
nego ani słychu, choć takie biłety są wyda- 
wane w dyrekcyi lwowskie, i stanisławow - 
skiej. D!aczego o to nie postarał się Zwią- 
zek, choć jest to sprawa tak żywotna dla 
rozwoju Zakopanego i turystyki? 

Jedynym „czynem* Związku turystyczne 
go w ostatnich czasach było zorganizowanie 
działu polskiego na wystawie łowieckiej. -— 
A właściwie jest tam tylko zbiór.. obrazów, 
które z turystyką nie wiele mają wspólne 
go. Ale wystawa ta posłużyła za reklamę 
niektórym członkom Związku wśród wyż- 
szych sier Wiednia... Dla nas jednak jest to 
chyba mała pociecha. 

Kiedy wszystkie Związki turystyczne w 
Austryi ogłosiły drukiem programy i zgło- 
szone wycieczki na r. 1910 — nasz Związek 
ani pomyślał o tem. I w wawnętrznej gospo- 
darce związku zapanowała dziwna spiączka 
Po zmianie statutów miano zwołać walne 
zgromadzenie celem przeprowadzenia wybo 
rów, ale dotychczas nic o tem nie słychać. 

Związek „działa* jedynie w ten sposób, 
że rozmaite żydki agitują i zyskują nowych 
członków — którym przyrz: kają „bowifika- 
eys“, jakie każdy ma i bez należenia do 
Związku. 

A organ Związku, „Kuryerek kolejowy“, 
o którym tyle inówiono? Wychodzi, jak się 
da i kiedy się da i nie zawiera nic, prócz... 
anonsów. Tak samo wykazy mieszkań wol- 
nych w zdrojowiskach, założone przed 4 laty, 
dziś zupełnie zostały zaniedbane.. 

Cui bono istnieje więc teraz Związek tu- 
rystyczny, jeśli najważniejsze sprawy dla tu- 
rystyki lekceważy. 

W swoim czasie zwalczaliśmy poprzedni 
zarząd Związku turystycznego, ponieważ nie 
wszystko tam się działo tak, jak należy. 
Dziś jednakże w Związku nic się istotnie nia 
dzieje, bo Związek wpadł w jakiś sen letar- 
giczny i zupełną bezczynność 


kometa Kalleya. 
(Rozczarowanie. — Dwa ogony. —Jeszcze nie..— Trwo- 
ga przed kometą). 


Długo oczekiwana z niecierpliwem 
nerwowaniem 


zde- 
komata Halleya przyniosła 
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Nie na dwie, jak się obawiał ten wykięty 
ongi gwoli pesymizmowi swemu pisarz dwu 
dziestego wieku, ale na trzy części ludzkość 
się rozpadła. W środku jest tłum. Większość 
olbrzymia. Zgraja sytych, w miarę zażywa- 
jących spoczynku i o ile możności jak naj- 
mniej myślących. Mają prawa, mają dobrobyt 
i nświatę — to znaczy uczą się w szkołach 
wszyscy tego, co dla nich zrobiono. Mają 
poczucie obowiązku i są przeważnie cnotli- 
wi. Dzielą się na narody i każdy jest dumny 
z tego, że do swego narodu naieży, chociaż, 
gdyby sią był w innym urodził, byłby także 
z tego dumny. Niegdyś były narody święta- 
ścią, z najserdeczniejszej krwi ulepioną — 
dzisiaj wyrodziły się zwolna w rodzaj stro- 
jów odmiennych, nie mających chyba głęb- 
szego znaczenia. Różnica duchów się żatarła. 
W treści swych małych dusz tłum się stał 
wszędzie, mimo różnic mowy, dochodów, 
władzy tak rozpaczliwie do siebie podobny! 

Odmienność rasy i plemienia tętni może 
jeszcze żywa u tych najwyższych — „wie- 
dzących*, którzy ponad błyszczącym tłumem 
europejskim stoja, nieprzebytą przepaścią 
duchowego rozwoju od ń cddzieleni, A oni 
przecież najmniej o narodowości mówią, w 
jedno braterstwo wiedzy i ducha losem swym 
związani. 

Ale i w dole pcd tłumem sytym i zado- 
wolonyin jest czerń międzynarodowa, którą 
również przepaść od niego odgranicza. Prze- 
czy się temu głośno i zawsze, a jednak tak 
jest. Nie pomogą tu najpiękniejsze i nawet 


AŻ Bi IT rzad Tw WAGOWE WAŚWRIIDNOWE 
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tki Gumocuue, 


prawdziwe rozczarowanie. „Jak dotychczas 
bowiem, ludność nie wielu miejscowości na 
kuli ziemskiej maże się pochwalić, iż osła- 


wiony „ogon komety* widułała i obserwo- 


wała. 


Fakże"astronomowile są zupełnie zde- 
zoryentowani w kwestyi przejścia komety 
koło ziemi. Asystent obserwatoryum wie- 
deńskiego prof. Rheden oświadcza, że moc 
ubiegła stanowiła w każdym razio wielka 
miespodziankę, okazało się bowiem, iż przy 
puszczenia, że ziemia przejdzie przez ogon 
komety, nie sprawdziły się i źe prawdo- 
podobnie kometa była wczoraj dosyć 
daleko od ziemi, możliwem więc jest, że 
dopiero za kilka dni ziemia znajdzie się w 0- 
gonie komety. Wobec tego jednak, że z jednej 
strony obliczenia zapowiadały spotkanie zie- 
mi z kometą na noc wczorajszą, a z drugiej, 
że wczoraj w nocy zdołano gdzieniegdzie za- 
obserwować mimo to ogon komety -— nie 
jest wykluczone, że kometa posiada nie je- 
den ogon, ale dwa cgony i że przez jeden o- 
gon przeszła wczoraj ziemia, a przejdzie je- 
szcze wkrótce przez drugi. Nadto możliwem 
jest także, że ogon komety jest wykrzy- 
wiony i że gdy ziania przechodziła przez 


jego cząść, można było dvstrzedz część dru- 


gą ogona. Najprawdopodobniejszen: jest je- 
dnakże, że nocy wczorajszej spotkanie ziemi 
z kometą nie nastąpiło. 

Ze zjawisk towarzyszacych pojawieniu 
się komety zaobserwowano w Southfield w 
Anglii deszcz kryształowy. — Miano- 
wicie ulice pokryły się małemi kamyczkami 


Słowo honoru z powodu komety. 
„Gazzetta di Torino“ z powodu zaniepok»- 
jenia mieszkańców musiała słowem honoru (') 
zapewnić swych czytelników, że ziemi nio 
grozi żadae niebezpieczeństwo z powodu 
przejścia komety przez ziemię. unóstwo lu- 
dzi mimo to zaopatrzyło się w zapasy ilenu. 


Tajemnicza zbrodnia 
w Warszawie. 


Aresztowanie hr. Bogdana Ronikiera. 


W sprawie tajeinn'czego mordu, spełnio- 
nego w Warszawie na osobie 17-letniego 
Chrzanowskiego (którego, jak wiadornu, wcią- 
gnięto w podstępny sposób do pokojów umo- 
blowanych przy ulicy Marszałkowskiej, utrzy- 
mywanych przez niejakiego Zawadzkiego i 
tam go tepen narzędziem zamordowano) na- 
stąpił sensacyjny zwrot. Pod zarzutem tej 
ohydnej zbrodni aresztowano mianowicie 
szwagra Chrzanowskiego, znanego w kałach 
warszawskiego i krakowskiego high lifu li- 
terata Bogdana br. Ronikiera (autora kilku 
utworów dramatycznych, wystawionych i na 
scenie krakowskiej). 

O tem sensacyjnam aresztowaniu pisma 
warszawskie podają następujące szczegóły: 

Wezoraj w południe do wydziału śledcze- 
go głosił się osobiście Bogdan hr. Ronikier, 
który, jak oświadczył pomocnikowi naczelni- 
ka wydziału śledczego Kurnatowakiamu, przy- 


w formie kryształów, jakby oszklonemi kro- | Szedł z zapytaniem, skąd pochodzą informua- 


pelkami wody. Zjawisko to wśród ludnuści 
wywołało wielką panikę. 

Trwoga przed kometą objawiła się w 
najjaskrawszej fermie w Ameryce i Rosyi. 
Jak donoszą z Nowego Jorzu gorączka ko- 
metowa nazwana żartobliwie „cometitis* 


przybrała tan w dniu wczorajszym szero- |Śnień udzieli zapewne 


xie rozmiary. Wprawdzie ludzie bogaci spę 
dzali noc po 
czekając spokojnie na rjawiska astronomi- 


cye, które przedostają się do prasy, jakoby 
jsgo pociągnięto do śledztwa w tej sprawie 
i jakiem prawem wolno jest rzucać w ten 
sposób podejrzenie na niego o domniemany 
udział w morderstwie. 

P. Kurnatowski odrzekł, iż żądanych obja- 
naczelnik wydziału 
Kowalik, który wszakże jest chwilowo Za- 


rostauracyach i kawiarniach, | Jęty. 


Po dłuższej chwili p.-Kurnatowski po- 


czne, ale po przedmieściach. zamieszkałyc! | prosił hrabiego do gabinetu naczelika. Ze je- 
przez cudzoziemców, panowało silne zanie |dnak naczelnik hył jeszcze zajęty, hr. Roni- 
pokojenie i kilkakrotnie przyszło do wybu-|kier stanął wśród dość licznych interesan- 
chu paniki. Szczególnie Włosi, najwięcej|tów i zaczął rozmawiać z jednym z p. Chrza- 


strwożeni, spędzali noc na ulicach, imodiąc 
sią kięcząco. W wielu pomieszkaniach zale- 
piano szczelnie wszystkie otwory, aby się 
zabezpieczyć przed trującami gazami ogona 
komety. Murzyni w okolcach kopalń nia 
chcieli wczoraj rano iść dv» kopalń, twier- 
dząc, że czeka ich tam katastrofa z powodu 
kometu. 

Profesorowie astronomii w uniwersyte- 
tach amerykańskich otrzymali tysiączne li- 
sty z zapytaniem, jak sę zachować szcze- 
gólnie wobec wyziewów kwasu pruskieg i 
„ognistego deszczu*. Dyrektorzy teatrów, 
korzystając z głupoty ludzkiej, ogłosili, że 
można Śmiało iść do teatru, bo zaopatrzyli 
się w tlen. 

Charakterystycznym ubjawem paniki w 
Ameryce jest, iż profesor uniwers. Jacobi 
otrzymywał codzień setki listów z zapyta- 
niami, jakich użyć środków ostrożności ce- 
lem zabezpieczenia się przed kometą, jedni 
obawiali się otrucia, inni deszczu ognistego 
i t. p. Dzięki koinecle wiele towarzystw ase- 
kuracyjnych zawarło Świetne umowy. Nie- 
które z nich zaprowadziły nawet ubezpiecze- 
nia kometowe, obowiązując się wypłacić u- 
bezpieczunym 1000 dolarów, gdyby wskutek 
przejścia komety przez ziemię ponieśli ja 
kieś szkody. W stanach południowych mu- 
rzyni, sakciarze urządzali prawie codziennie 
procesye i zgromadzenia. 

Niesłychane rozmiary przybrała panika 
w Rosyi. Jak donoszą bowiem z Petersburga 
ludność wiejska spędzała noc wczorajszą po 
cerkwiach. a w domach powywieszała ikony 
z kościołów. Zapisywano także liczne ofiary 
na cele kościelne. 

Jedynym może narodem, który wesoło 
przygotował się na przyjście komety -- byli 
Francuzi. Wedle wiadomości z Paryża, na 
bulwarach słychać było ciągło wołania ka- 
melotów, sprzedających gazety: „Kupujcie, 
kupujcie dzienniki! Koniec świata przycho- 
dzi!* Ubiegła nec była niejako „drugiem 
wydania «* nocy Sylwestrowej. W  eałem 
mieście odbywały się zabawy. Nie brakło je- 
dnak i poważnie bojących się ludzi. Fabry- 
kanci tlenu wysprzedali całe swoje zapasy, 
ho niektórzy wierzyli, że ziemia zatruta bę- 
dzie wyziewami kwasu pruskiego i że rato- 
wać się można tylko tlenem. Liczna w Pa 
ryżu wróżki zarahiają ogromne pieniądze. 
Sommen 


szczere słowa o równości, o brawie powsze- 
chnem do życia i dobrobytu, v nieistnieniu 
warstw uciśnionych: Zresztą--oni nawet nie 
są ucjiśnieni wcale. 

Te miliony maszyn, ludziom służące, wy- 
mageją z swej strony do obsługi całej rze- 
szy robotników czujnych, umiejątnych, me- 
talowej, nielitościwej dziwostworze poprostu 
zaprzedanych i niemyślących © niczem wiącej, 
iak, że w danej chwili trzeba pewien guzik 
pocisnąć, lub dźwignię przerzucić. Pracują 
względnie krótko, płatni są dobrze, ale u 
mysi ich, zaostrzając się w jednyiu kierunku, 
tępicje dziwnie we wszystkich innych, robiąc 
ich zwolna obojętnymi na to, co się dzieje 
po za fabryką, warsztatem i koł=m ich naj- 
bliżzzej rodziny. 

I to jest znamienne, że się nie buntują, 
ani niv podnoszą, jak niegdyś robotuicy mi- 
nionych stuleci. Daje im się mądrze wszyst- 
ko i wszystko przyznaje, czego chcą. aż w 
końcu — przestają chcieć czegokolwiek, na- 
wet tych rzeczy, któreby z łatwością mogły 
być dla nich dostępnemi. Nie mają ojczyzny, 
koniecznością pracy z miejsca na miejsce 
przerzucani, język sobie nawet wyrobili od- 
dzielny, międzynarodowy, w dziwny sposób 
ze strzępów róźnych żywych języków skle- 
jony. 

A więc właściwie wszystko jest, jak było! 
Jeno, żo te granice nie wyraźne, o których 
utrzymanie z góry, zniesienie z dołu — ongi 
walezono, wyraźniejszemi się stały, szerszemi 
i trudniejszemi do przebycia z chwilą, kiedy 
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nowskich, powoływanym w tej sprawie do 
zeznań. 

W tej chwili ajenci sprowadzili z cel wię- 
ziennych Zawadzkiego, utrzymującego poko- 
je umeblowane przy ulicy Marszałkowskiej; 
na chwilę weszli do gabinetu naczelnika, po- 
czem wrócili z niim do celi. 

W przejściu przez salę interesantów 
wskazano Zawadzkiemu hr. Ronikiera z za- 
pytaniem, czy go poznaje. 

Zawadzki odparł tylko: To ten sam pan, 
który odemnie wynajmował pokoje. 

Po chwili hr. Ronikier znalazł się w ga- 
binecie naczelnika wydziału śledczego, gdzie 
oświadczono mu, że jest aresztowany. 

Posłano natychmiast po prokuratora i se- 
dziego śledczego. 

Na aresztowanie hr. Ronikiera w podej- 
rzeniu o spełnienie zbrodni wpłynęła ostate- 
cznie druga już konfrontacya, jeden bowiem 
z kołegów zamordowanego utrzymuje, że po- 
znał w hr. Ronikierze na dworcu kolejowym 
tego mężczyznę, który spotkał sią z Chrza: 
nowskim na ulicy i poszedł z nim razem w 
kierunku Marszałkowskiej. 

Jednocześnie, gdy aresztowano hr. Roni- 
kiera, do wydziału śledczego zaczęli tłumnie 
nadchodzić posłańcy uliczni, których pytano, 
czy nie przypominają sobie, uby kiedykol- 
wiek odnoBili jakieś przedmioty do poko- 
jów umeblowanych przy ulicy Marsxałkow- 
skiej, gdaie popełniono morderstwo. 

Przy badaniu hr. Ronikierzaprzeczał swe- 
go współudziału w zbrodni. Mimo to jodnak 
ustalono niektórs aprzeczności w tych ze- 
znaniach, wobec czegu prokurator utrzymał 
w mocy decyzyę aresztowania lir. Ronikiera. 
Funkcyonaryusze wydziału śledczego wyko- 
nali odciski z palców aresztowanego dla ba- 
dań daktyloskopii, odfotografowaii go i do- 
różką odwieźli do aresztu policyjnego, skąd 
oskarżony ma być odesłany do więzienia 
śledczego. 

Należy tu jeszcze zaznaczyć, że ojciec ofia- 
ry i teść aresztowanego br. Ronikiera, Chrza- 
nowski, choć człowiek bardzo majętny, od- 
znaczał się wielkiem skąpstwem tak, że sto- 
sunki rodzinne Chrzanowskich były bardzo 
przykre. Motywem zbrodni — według domy- 
słu organów śledczych — było przypuszcze- 
nie, że zamordowany będzie jeneralnym 
spadkobiercą fortuny Chrzanowskich. 


w zasadzie istnieniu ich zaprzeczano. Ustało 
obustronne parcio na zewnątrz i siłą faktów 
warstwy poczęły sią skupiać, i zasklepiać, 
cofając się mimo woli i wiedzy coraz bar- 
dziej od siebie. 

l wszystko jest, tak jak było. I mimo 
dubrebyt. mimo wiedzę, mimo wolność I pra- 
wa niby doskonałe, tak samo dzisiaj, jak i 
przed wiekami płytko jest na ziemi i ciemno, 
i duszno coraz bardziej w tem życiu, u któ- 
rego kresu czeka Smierć z jednakową zawsze 
zakrytą, nieprjętą twarzą. 

A szczęście? Osobiste szczęście człowieka? 

O ludzka duszo, nigdy niesyta i niepopra- 
wna! Nauka, wiedza, ni mądrość żadna nie 
wytrzebią z giębi pragnień nierozumnych, 
śmiesznych, a pożerających, jak ogień, gdy 
wielce rozgorze, 

Ciań był w pokoju od chmur, co księ- 
żyć zasnuły. Jacek mmimowolnym niemal ru- 
chem wyciągnął dłoń i dotknął na pamięć 
guzika w rzeźbach biurka ukrytego. Na o- 
walnej tarczy z mlecznego szkła w ramie 
bronzowej zamigotał barwny obraz: drobna, 
uzio ięcu napozór twarz pod bujną falą ja- 
snych włosów i oczy cieiuno-błękitne, ogro- 
mite, szeroko rozwarte... 

Aza, Aza. — szeptał w ciszy — po- 
cbłaniając wzrokiem to nikłe odbicie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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GABRYELSXKA, Krzysztofory, Kraków | Obrady zagaił r. m. Kosobucki krótkiem prze- 


Wynajmuje i sprzedaje pierwazerzyćnych fabry» 

fortepiany, pianine, harmonio i plansła ka gù- 

3ówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesiączne. 
instrumenty akywane od cen najniśesych. 


Precz z towarem praskim | 
Kapejcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Feliksa. Śmche dni; pojutrze w niedzielę Przenaj- 
świętszej Trójcy. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsotód 
słańca rozpocznie sią jutro o godzinie 3 minut 48; 
sashód p ada 0 godz, 7 minut 24; długość dnia 
godzin 15 miaut 24 


Kraków. dnia 20 maja. 


Wiadomości kościelne. Dyecezya kra- 
kowska. Wizytacyę kanoniczną w 9 parafiach 
dekanatu Wadowickiego odbędzie X. biskup A. 
Nowak w następującym porządku: 1) w Andry- 
chowie 5, 6, 7 czerwca, dokąd przyjedzie dnia 
4 czerwca o godz. 443 po pełudniu, 2) w Rzy- 
kach 8 czerwca, 3) w Wieprzu 9 czerwca, 4) w 
Inwałdzie 10 czerwca, 5) w Choczni 11 czerwca, 
6) w Wadowicach 12, 13. 14 czerwca, 7) w Po- 
nikwi 15 czerwca (excurrendo z Wadowic, 8) w 
Łękawicy 16 i 17 czerwca, w pierwszym dniu 
t. j. 16 czerwca cdbędzie się konsekracya ko- 
ścieła, 9) Barwałdzie 1B czerwca. 

X. Michał Pęckowski, kapłan dyecezyi kra- 
kewskiej, rodem 7 Tuligłów, uzyskał stopień 
doktora Św. teologii na uniwe sytecie w lnns- 
bruck u. 

Instytucyę kanoniczą na nowo utworzone 
probostwo w Bukowinie otrzymał N. Błażaj Wa 
ciak; dotychczasowy expozyt w Bukowinu.. 

X. Janowi Kwiatkowskiemu, proboszczowi 
w Witkowieach przyznano pensyę emerytalną 

Konkurs na probostwo w  Witkowicach 
ogłoszony z terminem trwania do 15 czerwca 
1910 r. 

99 tysięcy koron deficytu w budżecie miej- 
skim. Wczoraj odbyło sią posiedzenie komi- 
syi budżetowej pod przewodnictwem Dra Lea. 
Komisya przeprowadziła dyskusyą nad cało- 
ścią budżetu gminnego na r. 1910 i uchwa- 
liła wnioski w sprawie pokrycia niedoboru 
w budżecie wynoszącego 99 tysięcy koron. 

Niedobór ten — jak twierdzi oficyalny 
komunikat magistratu powstał w tym 
roku dlatego, ponieważ w gminach podmiej- 
skich istnieje jeszcze prawo propinacyi, 
wskutek czego dochody z podatków kon- 
sumcyjnych gminnych — pobierane na no 
wem ierytoryum są w roku bieżącym niskie 
podczas gdy wydatki na te gminy musiały 
być w budżecie odpowiedniej wysokościwsta- 
wione. Prawo propinacyi gaśnie w roku bie 
żącym, zatem dochody z tego źródła poda- 
tkowego płynąć zaczną normalnie vod 1-go 
stycznia 1911 r. 

Komisya uchwaliła przedłożyć Radzie 
miejskiej wniosek, by niedobór 99 tysięcy 
koron pokryć z zapasów kasowych, ewen- 
tualnie krótkoterminową pożyczką zwrotną 
w przeciągu 3 lat. 

Kraków a Bank przemysłowy. Komisya skar- 
bowa, która obradowała wczorai pod przewo- 
dnictwem Dra Lea uchwaliła przedstawić Ra- 
dzie miejskicj wnioski w sprawi- przystąpieni* 
przez gminę do krajowego Banku przemysło- 
wego z udziałem 460.000 K. 

Sprawy miejskie. Sokcye prawuicza i skar- 
bowa na wspólnie odbytem posiedzeniu uchbwa- 
lity przedłożyć Radzie miejskiej wnioski o utwo- 
rzenie nowej posady konceptowegyo referenta w 
VIII randze dla spraw dotyczącysh majątku 
nieruchomego gminy oraz zakładania nowych 
ksiąg hipotecznych w mieście. 

Następnie -uchwaliły sekcye wniosek Dra 
Gertlera — aby wezwać Magistrat, by ten wziął 
jod rozwagę kwestyę utworzenia biura prawni- 
czego w Magistracie. W końcu uchwaliły se- 
kcye nowy etat dła urzędników miejskiego ar- 
chiwum lat dawnych i Muzeum Narodowego. 

Przed wyborami z gmin podmiejskich. Z 
dniem dzisiejszym mija termin wyłożenia do 
publicznej kontroli listy wyborców, upra- 
wnionych do głosowania z gmin podmiej- 
skich do Rady miejskiej. Od dziś — za 8 dni 
załatwione zostaną przez specyalną komisyę 
wszystkie wniesione do magistratu w spra 
wie ewentualnego pominięcia w spisie wy: 
borców — reklamacye, tak, że wybory od- 
będą się w pierwszej połowfe czerwca. 

Jak wiadomo gminy podmiejskie wybio- 
rą tylko 11 radców. Tymczasem Kandyda- 
tów na radnych jest w każdej gminie kilku 
i walka wyborcza już wre w tych dzielni- 
cach. 

Wyborami tymi zajmiemy się niebawem 
bliżej. 

Nieporzadki pocztowe Przyniesi>no nam do 
redakcyi list, wysłany z Krakowa do jednego z 
członków podgórskiej Rady miejskiej, któty 
mimo dokładnege adresu, przyszedł dopiero w 5 
dni (I) od czasu nadania go. Jeżeli list z do- 
kładnym adresem znanego radcy miejskiego, 5 
dni wędruje przez most podgórski, meżna mieć 
pojęcie, w jaki sposób doręcza podgórska poczta, 
listy, przesyłane na ręce zwykłych sśmiertel- 
ników. 

Kwatery na uroczystości grunwaldzkie. — 
Komitet pań dla przyjęcia i pomieszczenia ko- 
biet przybywających do Krakowa na uroczysto 
Ści grunwaldzkie i na zlot „Sokołów“ odzywa 
się do obywateli i obywatolekk miasta, prosząc 
o najyorętsze poparcie. Nie wątpimy uni chwi- 
li, że nasz gród prastary serdecznie i gorąco 
powita przybywających gości, udzielając im mo- 
źiwie najwygodniejszego pomieszczenia, Prosi- 
my o jak najrychlejsze zgłaszanie pomieszkań 
i nadsyłanie ich na ręce przewodniczącej kami - 
t tu p. M. Turskiej (ul. Siemiradzkiege 2) i 
przewodficzącej sekcyi pomieszkaniowej p. So- 
dzimirowej (ul. Siemiradzkiego 22). 5 

Organizacya kredytu rękodzielniczego. Na 
„Kotłowem* odbyła się wczoraj konferencya rę- 
kodziolników krakowskich, zwołana przez posła 
Stefczyka w sprawie organizacyi kredytu ręke- 
dzielniczego. Na posiedzeniu rjawiło się wielu 
poważnych majstrów, między którymi zauważy- 
liśmy r. m. Iglickiego, r. m. Bialika i p. Jarrę. 


mówieniem, omawiając działalność Sejmu gali- 
cyjskiego w sprawie przyjścia z pomocą Tłkv- 
dzielnictwu na polu dogodnego i szybkiego kre- 
dytu. 

Poseł Stefczyk przypomniał, iż w kraja 
naszym powstał patronat spółek oszczędności 
dla drobnych rolników, a dla wielkiego prze- 
mysłu projektuje się Bank przemysłowy. Wy- 
dział krajowy przyszedł do przekonania, Ża na- 
leżnłoby obmyśleć dla rękodzielników również 
jakąś pomoc finansową. Wydział krejowy nie 
stara się o Bank dla rękodzielników, lecz o u- 
łatwienia założenia spółek kredytowych Nad za 
łożonemi spółkami czuwać ma patronat z ed- 
powiednimi środkami pieniężnymi. Projekt ta- 
kiego patronatu miała wypracować dla Wydzia- 
łu krajowego komisya przemysłowa. 

W dysknsyi, jaka się wywiązała, zabrał głos 
r. Kosebucki, wskazując na potrzebę kredy- 
tu dla rękodzietnika w chwili zakładania przez 
niego warsztatu. Również przy więxszych za- 
mówieniach i dostawach kredyt taki jest, niee- 
dzowny. 

P. Głowski żądał, aby najbliższy termin 
spłacenia pożyczki wynosił 6 miesięcy. 

P. Baldinger proponował kasy zaliczka - 
we dla rękodzielników. 

W kwestyi fakturowego kredytu przetna: 
wiali pp. Miśkiewicz, Kirschner, Iglicki, Woro- 
niecki, Orzechowski, Lachowski i Bialik. 

W końcu zgodzono sią na prejekt przew. 
Kosobuckiego, aby do komisyi, któraby mogła 
przedstawić swoje postulaty pos. Stefrzykuwi, 
weszła starszyzna wszyslkich cechów. 

Na tem obrady zakończono, 

Z teatru ludowego w Parku krakowskim. 
Adolfina Zimajer i Holona Rapacka wystąpią 
dziś i jutro w bardzo wesołej oparetce „Spo- 
sób na męzów”. Role, w których wystąpią ubie 
artystki są ich kreacyą i spewnością publi- 
czność zaupełui widownię teatru letniego, by zo- 
baczyć znowu w Krakowie dawne ulubienice. 

W niedzielę po południu „Ach! ta wiosna!“ 
z udziałem p. 5. Zielińskiej. Wieczór „Czaro- 
dziej z nad Nilu“, w którym rolę Kleopatry 
odegra p. Jadwiga Brzozowska. 

Na przyszły tydzień wznewieny zoutunie 
„Posłaniec 6666“. 

Odczyt o St. Witkiewiczu W-nie-lzielę( dnia 
22 b m. o godzinie 10 rano odbędzie się w 
sali Nr, 39 w „Coll. Novum“ (Hadwersytet. Ja 
giejlański), zwyczajne xabraniBoalsademieljoro 
Koła „Eieusis", na którem odczyta p. Sb. BRipoń 
rzecz: „O $Śtanisławie Witkkaowiczu, jako 
wystowawcy narodowym“ 

Uznane są już w Polsce zasłagi Witkiowi- 
cza na polu sztuki. Hasła i zasady wyrażena w 
kaepitalnej jego książce „Sztaka i krytyka u 
naa“ zwyasężyły na całej linii. Dzisiejszy wy- 
soki poziom krytyki artystyaenej stworzony zo 
sta! przeważnie przez Witkiewicza. Zreslizowa- 
nie tych zasad dało szeres głębokich monografii 
o Juliuszu Kossaku, Aleksandrze Gieryrnskiin, 
Matejce. Witkiewicz jest jednym z naczelnych 
pionierów w walce o Styl zakopiański, 
Wszystko to mniej więcej znano jest w Polsce 

Zapoznano jednak całkowicie niemal drugą, 
ważniejszą dziedzinę wasług Witkiewiczu: jego 
czyn społeczny. Zżycie się z Tatrami i pol 
skim chłopem otwarło mu szerokie perspektywy 
w dnszę ludzką, pokazało jej strony jasne i 
ciamne, tęsknoty i bóle, Rozszerzyła sią dusza 
Witkiewicza. Z teoretyka aztuki — stał sią le- 
karzem dusz, dobrym apostołem społecznej m i- 
tości człowieka. Wszadł na drogę, która dziń 
ten jadan chyba w Polsce dzisiejazej prawdziwie 
idzie: — Żeromski. Rozgląd w tej sferze czynu 
Witkiewicza będzie treścią odczytu. 

Wstęp wolny, goście mile widziani. 

Popis szkołv dramatycznej Gabryelskiego. 
Program popisu uczniów szkoły, który się od- 
bodzio dnia 25 b. m. obejmie: a) produkcye de 
kłarancyjne — w szezególności „Burzę“ z Pana 
Tadonaza, Kirgiz Zielińskiego, Bajkę Staffa i 
monolog lufantki z Cyda Cornellia -- b) pro- 
dnkcyc sceniczne: sceny z „Wesela“ Wyspiań- 
kiego, "gseny z „Zeczarowanego koła“ Rydla, 
acona z „Inydiona* Krasińskiego, sceny ze „Sę- 
dziów* Wyspiańskiego i jednoaktówka Fredry 
„Odledki i Posta“. 

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Dnia 22 b. 
m. (miedzjeła) o godzinie 5 wieczorem w sali 
Stowarzyszenia nawmczycialek, ul. Karmelicka 1. 
36, IL piętro, odbędzie się V. wieczór mnzyczny 
uczniów i uczenie, nrządzony Staraniem sekcyi 
muzycznej. Wstęp 50 halerzy. Goście mile wi- 
dziuni, 

Wycieczka „Eleuteryi*. W niedzielę 22 bm. 
urządza „Eleuterya* wspólną wycieczkę do Bro- 
nowie Małych. Zbiórka o godz. 2'30 po pału- 
dniu przy Parku krakowskim. Udział dla człon- 
ków i gości bezpłatny. 

Po pobiciu agenta policyi. W poszukiwaniu 
za napastnikami, którzy onegdaj pobili kemie- 
niami ajenta krakowskiej policyi na Kazimierzu 
i odbili mu aresztowanego przestępcę QOziasza 
Finkelhansa — aresztowała policya 2 wojowni- 


czych żydów, Psachie Glassmana i Judę Bobera 


vel Schónherza. Policy» twierdzi, iż obaj ci are- 
sztowani nie byli głównymi araużerami napadu, 
Ci ostatni zdełali się ukryć i dotychczas ich po- 
licya nie odszukała, Odbity ajentowi Oziasz Fin- 
kelhuus — znajduje się już pod „telegrafem*. 
Znowu żyd. Kradzieżo w warsztatach kole- 
jowych, istniejących na stacyi Podgórze-Płaszów 
popełniał od dluższego robotnik blacharski Ch., 
który był w nich zatrudniony. Uprawiał on 
przeważnie kradzież metalów, które kupował u 
niego Jakób Rotner. Aresztowany Ch., zeznaje, 
że do popełnienia przestępstwa nakłenił go 
wspomniany Rotner — wpływając na niego w 
rozmaity sposób, uby następnie mógł kupować 
metale za bezcen. Żyda również aresz'owano 
Eksplozya beczki spirytusu. W piwnicy do- 
mu przy ulicy Długiej pod l. 65 eksplodowała 
wczoraj popełudniu beczka spirytusu, Płomienie 
objęty materyał drzewny i spowodowały graźny 
pożar. Znajdujący się podczas eksplozyi w pi- 
wnicy subjekt restauracyjny Józef Kos, został 
dotkliwie peparzony. Zawezwane pogotowie ra- 
tunkowe po pierwszym opatrunku odwiozło nie 
szczęśliwego do szpitala św. Łazarza, agień po 
półyodzinnej akcyi ugasiła straż pożarna. 
Przyjaciel szpiega. Wczoraj do Erwina 
Fuchsa, elektrotechnika, zgłosił się znany po- 
licyi Józef Palmowski z prośbą o wysłanie ty- 
toniu do więzienia Josefertowi (skazanemu na 
6 miesięcy więzienia za szpiegostwo na korzyść 


GŁOS NARODU z dnia 21 Maja 1910. 


jednego z państw ościennych). Gdy jednakże 
Fuchs wysłania tytoniu odmówił, Pahnowski 
epuścił mieszkanie, zabierając niespestrzeżenie 
przyrząd do mierzenia grubości Żelaza, wartości 
kilkunastu korou. Po wykryciu kryjówki, Pal 
mewskiego zamknęła policya w aresztach poli- 
cyjnych. 

Niszczyciele drzew. P. Julian Cwierzewicz, 
starszy rewident kolejowy, zamieszkały w Dę- 
bnikach, założył sobie ogród, w którym z wiel- 
ką troskliwcscią pielęgnuje najrozmait:zego ga- 
tunku drzewa i kwiaty, między innemi spro- 
wądzane z zagranicy sałachetae bzy i morze: 
wie. Do tego ogrodu wdarli się onegdaj ni- 
szczyciele drzew i kwiatów | poniszczyli wszyst- 
kie bzy i modrzewie deszczątnie, wyrządzając 
p. Cwierzewiczowi szkodę na przeszło 300 K. 

Zawiadomiona o tem policya rozpoczęła pe 
ściy za barbarzyńskimi niszczycieltmi jodna- 
lazła ich wśród przekupniów szelkach 
kwiaty w Rynku głównym. Dziś rano urządzo- 
no na nich rodzaj obławy, podrzas Której are- 
aztowano Pawła i Katarzynę Makuchów oraz 
Annę Głowę. Za dalszymi sprawcami wdrożone 
są poszukiwania, 

Grożny awanturnik. 23-letni murarz Svani- 
siaw Solarz, wywołał wczoraj greżną awanturę 
na jednej z ulic Krakowa, bijączgrubym, eku- 
tym kijem swoją małżonkę. Ponieważ małżonka 
będąc trzeźwiejszą od swojego męża, zaczęła 
rutować się rychłą ucieczką, Solarz porzucił kij. 
rzucając za żoną kamieniami. Podczas bójki na 
kamienie Solarz zranił w głowę w pobliżu znaj 
dujące sią dziecko. Groźnego awanturnika zam- 
knięto w aresztach, 


Sprytni włamywacze. W nocy z 8 na 9 
sierpnia r. z. włamali się nieznani sprawcy do 
sklepu żyda Maurycego (Qłołumana, zabierając 
stamtąd znaczną ilość koronek i szalików je- 
dwabnych na ogólną sumy 600 K. Pomimo 
energicznych poszukiwań  policyi przez cały 
rok blisko, włamywarze nie zostali wykrvci, — 
Wezoraj dopiero inspektorzy policyjni wykryli 
sprawców w osobie 20 letniego Ignacego Żaka, 
Józefa Schwarca i Jana Starnowskiego, którzy 
przedmioty pochodzące z kradziezy spieniężyli 
stulnrzowi PLeonardewi Olszewakiemu, zamie- 
sedsałomw woltroSzowie na Sląsku Pruskim. — 
Sprytny włamywaczy, którzy przez czas tak 
długi pnźdfili uchować się przed okiem poli- 
cyi zamłanietn waresztach pod „telegrafem%. 

W ifukoplastikonie przy ul. Grodzkiej L 9, 
od Bledo 27 maja malownicza i bardzo zajmu- 
jaca padróż do Anatolii (Azyiaaniejszej). Serya 
obeema przedstewia bardzo gaajmiującs widoki 
starsżytnezo miaata Smyrny. ałpnnego z wyro- 
bu dymanów i wyspy Mityleny (Lesbos) znanej 
w umjdawniejszyeh czasach w historyi, bardzo 
zajnaające sceny z życia tamtajszych mieszkań 
ców {i nne osobliwości tych krajów. 

Em oby ważsłakie w Podgórzu. W niedzielą 
dnia 22 b. m, o godzinie 4 popoiudniu, odbę 
dzie w sali Rady miejskiej w Podgórzu publi- 
czua zgromadzenie członków Tow. obywatelsziego, 
którego celem będzie: 1) Omówienie prośby da 
Wysokiego c. k. Namiestnicówa w sprawie ure 
gulewania szynkaratwa, 2) Omówienie i wnie- 
sienio rezolucyi, dotyczących rejonów fortecznych 
i deznanych szkód z powodu wy buchu pro- 
chewni. 

Wydział Tow. obywatelskiego zaprasza go- 
rąco wszystkich obywateli z powodu doniesłości 
i ważności sprawy o niezawodne przybycie, 

Zgromadzenie krak, nauczycielstwa tud. edbę- 
dzie się d. 21 b. m. o godz. 6'/, wiecz. w sali Klubu 
pocztowego (ul. Lubicz |. 5 parter) z inicyatyvy Wy- 
działu Ogniska naucz. 

Wieczorek 3-go maja. Dnia 22 b. m. odbędzie 
się w sali Klubu pocztowego wieczorex 3-g0 maja, 
urządzony staraniem Koła pań imienia „Królowej Ja- 
dw:gi*. Na program wieczorku składają się produ- 
teye muzykalne i wokalne, deklamacye, oraz zosta- 
nie odegrany obrazek scaniczny p. t, „Rycerze Jadwi- 
pi”. Bilety po 1 korouie, 80 hal. i 60 bal. i szojące 
pe 20 hal. do nabycia w kandłu Pani Freegowej, 
Sukiennice, oraz w duiu 22 maj®e przy wejściu. Do- 
chód z wieczorku na załeśenie ©kronki. Początek o 
godzinie Ď-tej po południu. 

Pogoda Dnia 19-ego maja  |-rmametr 
demzedi od 122 do 1-18'6 C., barometr po- 
woli się podnosił. 

Dzia 20-ego maja o godzinie 7-mej rane 
stan baremetru 7438 6 mam., 6wrmometru -+12 23 
G. wiatr: wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Zaburzenia ruskie na Uniwersytecie lwow 
skim. Zapowindana cd tygodnia przez bezimien- 
ny komitet ukraińskiej młodzieży aneksya Uni- 
wersytetu lwewskiego, wisi ciągle w powietrzu. 
Wykłady po Zielonych Świętach miały się roz- 
począć we wtorek, lecz wobec niepownej sytua- 
cyi zamknięte Uniwersytet o godz. 10 rano, — 
Wczoraj już od godz. 6 rano zaczęły się na 
rampie wszechnicy gromadzić zastępy młodzie- 
ży (do 150); Polaków pojawiło się ledwo kil- 
kunastu! Sytuacya była naprężona: ogromna 
większość Rusinów nie wróży!a nie dobrego dla 
Polaków. Na drzwiach Uniwersytetu pojawiło 
się zawiadornienię, że wykłady odracza się do 
piątku. — Na wezwanie komisarza pelicyi, p 
Tauera, zaczęli się zebrani razchodzić, Rusini 
zwołali na wieczór godzinę 7 „wicze z pocho- 
dom“, 

Gtwarcie „Domu ludowego“. Z Jazów ad 
Niepołemice piszą nam: Dnia 16 bm. odbyła 
sig uroczystość poświęcenia „Domu ludowego“, 
założonego przez tutejsze „Kółko rolnicze”, Po- 
święcenia dekonał X. proboszcz Graczyński. — 
W otwarciu „Domu ludowego“ brali udział prof. 
Dr Anteni Górski, prof. Franciszek Bujak, pre- 
zes „Eleuteryi* z Krakowa p. St. Stączek, de- 
legat Koła T. S. L., im. Tadeusza Kościuszki 
oraz tłumy miejscowej ludności. 

Kradzież 14.000 K. Rozprawa przeciw po- 
cztylionowi Dzikowi, oskarżonemu © kradzież 
14,000 K zakończyła się wyrokiem skazujątym 
go na 4 lata więzienia. 

Stronnictwo ludowe w Poznańskiem. W pi- 
gmach poznańskich ukazała się edezwa zapra- 
szająca de udziału w pracach nowego stron- 
nictwa politycznego pod nazwą „ŚStrennictwa 


ladowego*. Stronnictwo to ma być robotnicze. |. 


Wedle artykułu „Dziennika poznańskiego“ 
stronnictwo to ma być śmiertelnym ciosem, 
wymierżonyłn przeciw narodowej demokracyi. 
Pogrzeb š. p. Orzeszkowej. Jak donoszą z 
Grodna, przeniesienie zwłok ó. p. Elizy: Qrzenz- 
kowej do kościoła odbędzie się w niedzielę wie- 


Ste 3. 


czorem. W poniedziałek po uroczystem nabo- | wego przemysłu w kraju rzecz wagi niemałej. 
żeństwie nastąpi pogrzeb na grodzicńskiem emen-| Aator omswia sprawę szczegółowo, maówi o do- 


tarzu. 

Zjazd syonistów odbył się w Rzeszowie. 
Przedżożone sprawozdanie podaje, iż żydowskie 
organizacye liczą już blisko 50 stowarzyszeń i 
organizacyi w znaczniejszych miastach Galicyi. 

Na temat „Nasze najbliższe zadania*, wy- 
głosił referat Dr Fell, w którym domaxał się 
zakładania szkół hebrajskich w Galicyi. Ponad:o 
wspomuiał o konieczności wzmożenia wysiłków 
celem podniesienia tych instytucyi finansowyci, 
które obecnie, po zaprowadzeniu koustyrucyi 
mają pole do działalności w Palestynie... 


e" 
e 
y 


"m viyana R. 


List Roseggera. Na odbytem w Gracu zgro- 
madzenin „Schullvereinu“ odczytane list Roseg- 
gera, zawierający następujący znamienny ustęp: 
„Nie chcę na kresnch językowych tworzyć woj- 
ny. Szkoła jest warunkiem pokoju. Ona uczy, 
Że języki i ziemia przodków jest nie- 
sprzeędajną własnością każdego na- 
rodu, na którą żaden inny naród nie 
powinien pu:łnosić ręki. Jeśli na kresach 
ludy sąsiednie w ten sam sposób uczyć i dzia- 
łać będą, to przyszłe pokolenia rozumem i Ży- 
człiwością rozwiążą nieszczęsną waśń narodo- 
woś iową i znajdą Środki, by także w krajach 
o mieszanej ludności zapanowała życziiwość i 
zgoda”. 

Zamach Niemiec na Danię? Wychodzące w 
Kopanhadze pismo „National Idende"* przynosi 
sensacyjną wiadomość e rzekomym zamachu je- 
dnego z wielkich mocarstw na neutralność 
Danii. Według tejże informacyi, agenci owe- 
go mocarstwa starsli się zakupić jeden z naj- 
ważniejszych portów Danii, aby stamtą) urzą- 
dzić później napad na Danię, względnie na Ko- 
ponhagę. 

Owem mocarstwem mialy b é Niemvy. 

Znieważenie kościoła. W katedrze w Rjece 
przyszło onegdaj w czasie bierzmowania de obu- 
rzających awantur cocyalistycznych, W kościele 
była około 3000 dzieci, które biskup WVusicz 
miał bierzmować. Nagle rozlagły się w kościele 
okrzyki: Precz z «kościołem! Precz z księżmi! 
Wśród wiernych wybuchła ogromna panika, 
wiełe dzieci zdeptaao i ramiono. X. biskup Vu- 
sicz zemdlał, akt borzmewania przerwano. 

Eksplozya dymamitu w «asarni policyi w Pi- 
nar del Rio wydaezgła się w chwili, gdy robo- 
tnicy przenosili dymamit du kasarni z polecania 
rządu, który ze względu ee ostatnie niepokoje 
robmmicze kazał echowāć zapasy dysamitu. 
Ekspledowałe 8000 funtów dynamitu, 
podobno wekutek tego, Że jeden z robotników 
upuścił pasekę z dynaimitem. Potwierdza się, że 
zginęło 180 ludel, wriuż jest rannych, Większość 
zabitych ueleży <do" policyi krajowej. Odpalki 
rozsadzanych murów pozabijały całe rodziny ofi- 
cerów pelicyi i wielu mieszkańców miasta. 

Mord połączony z rabunkiem. W Monachium 
znaleziono wdowę po restauratorze, Katarzynę 
Hirrer, zamordowaną w jej własnym lokalu. — 
Badania polieyjne wykazały, Że czaszkę Hirre- 
rowej mdruzgotane petrójnem uderseaien że- 
lazka dą prasowania, kióre bez rączki lekało 
kolo zamordowanej. Morderca zatkał mata swej 
ofiary fartuszkiem, by jej przeszkodzić w wo- 
aniu o pomoc. Turebkę z targiem datennym 
aderwano od paska. Zbrodniarz musiał z swą 
ofiarą stoczyć straszną walkę. Stoły w pokoju 
były porozsuwane, a koszyki na bułki i inne 
przedmioty postrącane na ziemię. Pies, którego 
policya przyprowadziła z sobą, natrafił na ślad 
prowadzący w kierunku miasta. Wkrótce wy- 
szukano Żołnierza nazwiskiem Ludwik Hógerle, 
który był ostatnin: gościem, widzianym w wy- 
mienionym lokalu. Przy dochodzeniu policyjnem 
pokazało się, Że jego surdut i pantalony, jak 
niemniej rączka bagnetu wykazywały ślady 
krwi, pomimo usiłewań usunięcia ich przez 
zmywanie wodą. Hógerlego aresztowano. 

Zamordowanie wdowy po pałkowniku W 
Petersburgu popełnił parobek zwierzęcy mord 
na wdowie pe pułkownika Limantowie. Źwabił 
66 letnią damę do piwnicy i rospłatał jej cza- 
szkę. Gdy się chciał wedrzeć do pomieszkania 
gamordowanej, zastąpiła mu drege siostra ofia- 
ry. I ją chciał zwabić do piwnicy, by tam do- 
konać morderstwa, lecz zaaresztowano g0 przed 
spełnieniem zamiaru. 

Aneksya Korei. „Vossische Zeitug* potwier- 
dza wiadomość, ża Resya zgodziła się już na 
aneksyę Korei przez Japonię. 


Omyłka druku. Artystka-śpiewaczka, która 
wystąpiła we środę z takiem powodzeniem w 
Kole litorackiem, nazywa się p. Szulce nie 
Szabe, jak mylnie wydcukowano. 


Repertnar ieaipz miejskiego w Krakowie 

Piątek. „Nora“, 

Sobota. Nowość! „Małżeństwo aktorki*. Komedya 
w 3 aktach Aleks, bissena. Pierwszy występ p. Ho- 
noraty Leszczyńskiej. 

Niedziela po południu. „Gdy młede wine zakwi- 
ta*. Pół ceny. 

Niedziela wieczorem. „Małżeństwo aktorki“. Wy- 
slẹn p. Honoraty Leszczyńskiej. 

Poniedziałek. „Zaczarowaue koło". Występ p. Ho- 
noraty Leszczyńskiej. 


Repertuar testre b:dowsjge w Krutewia. 


Piątek. „Sposób na mężów”. 

Sobota. „Sposób na mężów“. 

Niedziela popołudniu. „Ach! ta wiosna!*. 
Niedziela wieczorem. „Czarodziej z nad Nilu“. 


Nieodebrane przesyłki. W  poniedziałok i 
wtorek t, j. 30 i 31 maja br. o godz. 9 przed 
połndniem odbędzie sie -w magazynach kolejo- 
wych tutejszego e, k. urzędu ruchu publiczna 
licytacya nieedebranycb, a pe myśli $ 81 (4) 
regulaminu ruchu kolejowego do sprzedaży prze- 
znaczonych przesyłek. 

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kan- 


celaryi naczelnika magazynów w godzinach 
arzędowych. (797) 
zm 


hrenika |itoracha-aetystyczaa. 
„Macierz Pełeka* wydała obecnie jako Nr. 


53 uwej Biblioteki książeczkę Józefa Frenia | 
„O uprawie wierzby koszykarskiej*, dla domo- | 


borze gatunku, © przygotowaniu gleby, o roz- 
mnażaniu wierzby, o zbiorze wikliny i jej ko- 
rowaniu. Texst objaśnia 18 rycin. Cena 40 bal. 

Jakn zaś 54 numer Biblioteki wydała ksią- 
łeczkę profesora Dra Marcina Ernsta „O ko- 
metach i komacie Halleya"*. Rzecz napisena 
bardzo vrzystępnie, niezmiernie zajmująco. Ksią- 
żeczkę zdobi szereg rycin, ilustrujących tekst. 
Cena 30 hał. 


o Ni — 


Ze sportu. 


Uznanie dla „Cracovii“. Z okazyi pobytu za- 
wodowej drużyny angielskiej „Barusley* w Wie- 
dniu, stworzono skombinowany team wiedeński, 
rekrutujący miga 3 najlepszych drużyntamtej- 
szych, który wystypii wo. środę do walki z tym- 
Że klubam. 'Najważninjszym problemem dla skom- 
binowasta drużyny wiedańskiej, któcaby mogła 
godnie molo. stawić angielskiemu przeciwnikowi, 
była kwgbtya obeady- poszczególnych stanowisk. 

[I rame "rmziraczbuia godna, która przynosi 
chlubę połskiema sportowi, iż pod tym wslgę- 
dem w pierwszym rzędzie miarodajnym czynni- 
kiem stała sią nasza „Cracovia“. Oto bowiem 
czytamy w czwartkowej „N. Fr. Presse" w spra- 
wozdaniu z matchu między „Barusłey* a wie- 
deńskim skombinowsnym teamem : „Na podstawie 
świetnego zwycięstwa, jakie odnieśli wiedeńscy 
„Mrykieterzy* nad klubem o Światowej sławie 
„Uracovii* z Krakowa, przyjętym został cały 
komplet napadu z klubu „Krykieterów* do tej 
właśnie skombinowanej drużyny wiedeńskiej. 
Tym więc sposobem „Krykieterzy*, których po- 
znaliśmy w Krakowie, dostarczyli aż połowę lu- 
dzi ze swej drużyny — i to tyłko dzięki nad- 
zwyczajnej grza, któremu znana w całym świecie 
„Oracovia” uiedz musiała. 

Turniej tennisowy. Tow. sportowe „Wisla“ 
urządza w czerwcu br. na własnych placach 
tenaisowych przy ul. Żabiej „Turniej tenniso- 
wy“ o mistrzostwo Galicyi. Turniej ten rezpo- 
cznie się dnia 5 czerwca. Dla biorących udział 
w turnieju będą wyduwane specyalne legityma- 
sye uprawniające do korzystania w celach trai- 
ningu ze zniżek przysługujących członkom To- 
warzystwa. Wpisy uskutecznia oraz biiższych 
wiadomości udziela się codziennie w godzinach 
od 5—7 po południu na miejscu, oraz od 7—8 
wieczór w Krajowym Związka Tarystycznym, 
Rynek — Pałac Spiski. 

T. S „Wisła“ W Poniedziałek daia 23 bm. 
o godz. 7'30 odbędzie się w sulach Kraj. Zw. 
Turystycznego nadzwyszsjne Walne zgromadze- 
nie członków Tow. Sport. „Wisła“. Przedmio- 
tem obrad będzie: wybór II wiceprezesa i zmia- 
na odnośnege paragrafu statutu. 


Anglicy w Wiedniu. Drużyna angielska „Ba- 
rusley* rozegrawszy zwycięskie matcho w Bu 
dapeszcie (w sobotę, niedzielę i poniedziałek), 
w których pobiła na głową wszystkie taratejsze 
kluby, przybyła we wtorek do Wiednia, aby 
mimo zupełnego wyczerpania, podjąć walkę z 
klabami wiedeńskimi. 

Jak już wyżej zaznaczyliśmy, we środę sto- 
czyli Anglicy walkę z kembinacyjną drażyną 
wiedeńską, która zachwycała się zwycięstwem 
„Baruslay* — w stosunku 3:1. Match przer- 
wane atoli na 25 minut przez zakreśienym ter- 
minem, gdyż jeden z Wiedeńczyków starłszy Bię 
z członkiem „Barusluy*, przewrócił go, chcąc 
go następnie wyboksować. Z tego powodu — 
i słusznie -— ustąpili Anglicy z boiska, Fakt 
ten dewodziłby, iż Wiedeńczycy, podobnie jak i 
u nas to miało miejsce, prowadzili grę brutal- 
nie. Prasa chwali bardzo bramkarza ze „Sport- 
klubu* Weinberhera — natemiast podnosi nie- 
udołność znanego i w Krakowie Klementa, który 
wszelkie przeboje Wiedeńczyków miał pzać. An- 
glikom zarzuca prasa, iż mieli całą seryę 
„foulłów* — za co spotykała ich kara w po- 
staci wolnych rzutów. 

W niedzielę wystąpi drużyna „Barusley* do 
walki z wiedeńskim „Sportkliibem*. Zwycięstwo 
ich atoli będzie prawdopodobnie tem Świetniej- 
sze, gdyż do niedzieli wypoczną sobie po całej 
seyi matchów, dzień po dniu następujących. 


Listy z Kraju. 


Wojnicz. (Kor. wł.) Dnia 15 bm. odagrało 
kółko amatorskie w sali „Sokora“, dwie keme- 
dye: „Fatalista“ i „Dzieci Muzy“. Następnie 
Sokeli wykonali szereg karkołomnych ćwiczeń 
jak np. piramidy. 

Dochód przeznaczono na „Dar grunwaldzki*. 
W tymże samym dniu urządzone starantam Tow. 
„Gwiazdy*, a w pierwszym rzędzie X. kate- 
ehety Deca, „ogólną majówkę“. Przy eadnej 
pagodzie, przy dźwiękach muzyki bawieono się 
wesało do późnego wieczora. Dla urozmaicenia 
odegrano na zaimprawizowanej scenie kilka 
urywków komedyi, monologów itd. 3 

Podnieść należy z uzuaniem staranie X. De- 
ca, który u ochawszy całem sercem swe przy- 
brane dzieci, nie szczędzi trudów i kosztów, by 
je podnieść moralnie i fizycznie. Niestety je- 
dnak zacny ten kapłan nie wszędzie spotyka 
się z uznaniem. 


Imieniem Spółki komandytowej: ' 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
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*adesłane. 
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Za aczyksuży 
r "ruwieżzininości. 


mie L2UDE . 


Nowa Książka 
Adama Szymańskiego 


(Autora Szkiców) 


„Ł IARRUCRIEGO OLIMPU" 


baśń — 149 str. — 2 Kor. 
Skład u Gebethnera i Sp. Kraków, Rynek 


CZERŃ 


Str. 4 


Jasna góra 


Dzieje cudownego obrazu Bo- 
garodzicy w Częstochowie 
(ż pięknym stalorytem) — napisał 


KS. DR JULIAN BUKOWSKI 


Wydanie ozdobne, w ełeganckiej oprawie. 
Cena I K. 50 h. — Za nadesłaniem K 135 
przesyła franco 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. Mitkowskiego 


w Krakowie l. 9. plac Maryacki, róg 
Ryuku głównego, — Telefonu Nr. 1508 


Zakład artystyczno- $ 
kamieniars. i budowli. $ 


Józefa KULESZYE 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada ©) 


wielki wybór goto- 


skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscn i na prowin- 
cyi. Telefon = 


PF a e 
; Ex Apple slogs 


_|MALUS COP” 2 
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> 
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Nindy! 


juź nie zmieniam mojego mydła, 
odkąd używam Bergmanna mydła 
liliowego z konikiem (znak o- 
chronny Konik) z fabryki Berg- 
manna i Sp. w Tetschen al.. 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leezniczych przeciw pie- 
gom oraz do pielęgnowania pię- 
knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach. drogu- 
eryach, składach perfum i t. d. 
||”... E a I . | ulewa) 
Wvszło z druku Prof. Dr. M,Pe-tv n. t. 
„Dowody istnienia świata du- 
chowego, do którego wstię- 
pujemy po śmierci", 
'reść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi- 
dzenie, przeczncie i t. d. Magia w [Inidvvev 
Wschodnich. Pozywanie przed Sad boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli Sks się. Niewidzialna siła wypę- 
dza posła i wokata z domu rodzinnego. 
Biała i. Cesarz Napoieon I. i biała pani 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor, z przes, 
poczt. 2 kor. 20 hal, za zaliczką 2 kor. 60 


hai. Do nabycia w Administracyi „Głosu 
Narodn* 


. Kraków, ul. św Krzyża 7  __ 
ZAŁOŻONY W ROKU 1878 


ZRKŁAR 
RATYST.-KARIEKIAESKI 


ERACI TREMREGKICH 


m Brakowie Kakowicka L7. 
(dem własny). Telefon ¿ök 


Podejmuje sl konywania 
ze rob i ekak ten 


frontowy na I-szem plętrze, przy uł, Dietla 
Nr. 103, suchy i słoneczny, z widokiem na 
planty, od 1-go czerwca '(tylko dla Pań) do 


wynajęcia, ~ Oglądać można między godz, 
= 10—12 rano i 4—6 popołudniu. 


Dom parterowy 


murowany, dachówka kryty nowy trzy po: 
koje, kuchnia, komórka, suchy, jasny wy- 
godny, z ogródkiem i w nowoprzyłączonej 
części Krakowa, blizko kolei — do sprzeda- 
nia z powodu wyjazdu. Wiadomość w Ad- 
muinistracyi „Głosu Narodu“. 74144 


W <raxowie ul. Kanenlozna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


mmassymotych 


ignacego Wurma. 


K. ZAJĄCZKOWSKI 
PLAC MARYACKI 8. y 


B>llęw Igółki komepåvowe; wWaicigiei „ 


__ GŁOS GŁOS NARODU z dnia 21 Maja 1910 
s Em TEE. 
Hala licytacyjna 


c. k. Sadu powiatowego cywiinego w Krakowie, Św. Tani 3. 


W sobotę dnia 21 maja i w dniach następnych o godz 9 rano l:ęCą sprzedane: 


"© 


ra Ą 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU 


w Krakowie, 
podaje do wiadomości P. T, Ożłonków, że wył ca od udziału złożonych K7 gi; 3 tylko 1K.t ylko 


ponad przyznaną już 49%, zaliczkę na uywidendę — jeszcze 


1. SUPRRDYWIDENDY ZA ROK (old 


w Kasie Towarzystwa w Krakowie, lub Filii we Lwowie, za przedłożeniem 


maszyna do szycia, garderoba damska, bielizna stara. 


Kraków, dnia 19-go maja 1910. 


RAE 


Bliższe szczegóły na tablicach w baj: 


książeczki udziałowej. 
c umieszczonych. ZAŚ Przedruku nie opłacamy. 
SA - ” "UDT" PIETY SIEF EET T a E "RTSP 
p raes: i RE h È sy 467 CZ, f 


Natorze wyścigowym] 
w Krakowie 
ja godz. Sz po południu. | 


121 maja 


Bilety po cenach K. 50:— (Loża), 10:—, 5—, 3:— i 2—, nabyć 

można wcześniej w mieście w Aucie plac Szczepański, Zimler-i Sp. 

Linia A-B. Cukiernia Brzeziny Rynek główny, Sklep Karlińskiego 

Sukiennice. Ze względu że liczba biletów została przez władze 

ograniczona, oraz że ceny biletów w dzień wzlotu będą droższe, 

uprasza się we własnym interesie o wcześniejsze nabywanie 
tychże w mieście. 


aja 


[Na torze wyścigowym 


w Krakowie, 
D godz. 5: po południu, 


lm 


M Z O z p m 


Pamiątka I-szej Komunii św. 


Medaliki, krzyżyki tańcu- Na Mai. 
| szki, różańce She i zwykłe. Na Maj: 
plomy kongregacyjne. Znakomite świece 


— m + mn e- 


HANDEL 
Artykułów : religijnych 


poleca po. cenach niskich 


k. 


E E -me 
Gicsn Marea’, 


N.. 138 


Absolwent filozofii 


poszukuje jakiogokotwiek Gy > Riysza 
wiało ność w Administracy „Głosu Narodu” 


Srebrny. kotwiczny remontoir 


zamiast 16 koron 


Wspaniałe wykonanie y0 
à : ne kowerty bogato gra- 
wirowane, dokładnie 
idacy, 3 letnia gwaran- 
cya, za pobraniem K. 7. 
Prawdziwy 14 karat. 
złoty płaski łańcuszek 
2 kor, Uhrenf „Fa. 
mos“ Wien; XVI 2, 


Lerchenfelder-Gitrtel 5, fach. 


KAMIL BAUM 
w TARNOWIE. 
Skład papieru i drukarnia 
komercyalna 
POLECA 


1000 kopert z firmą kupiec- 


U ką K. £. urzędow. K.D. 
Znakomicie gumowane. 


=" 
KE 


Wymowni i rzutni 
(zarówno Panowie jak i Pa- 
nie), — znajdą 


WYSOKI 


wy | zarobek 


Specjalne wiadomości nie wymagane 
Zgłoszenia pod „Towarzystwo 


as 


ubezpieczeń, przyjmuje Biuro 
dzienników i ogłos'eń Maryana 
Hupczyca, Kraków Wiślna 2 

hałucaine, cudzie 1- 


CERM) stołowe nie świeże — 6 ky, 


paczka K. 10:80 70 


SP m WY z 
wyborny miód deserowy, 
kuracyjuy, lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6:20. Miód sto- 
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 5:50. Wy- 
syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce.- 


Rzadka sposobność kupna! 


Pewna spalona fabryka powierzyła mi do 


| sprzedaży cały skład uratowanego towiru, 


wspaniałych ciężkich 


| flanclowych koców na łóżka 


|o najmodniejszych wzorach i barwach. Koce 
"noszą całkiem nieznaczne plamy od wody i 


i 
| 


dostarczam je za pobraniem 5 sztuk dobrych 
obrębionych koców gospodarskieh za K. 11, 
3 lepsze, żółte lub w kratę flanelowe koce 
za K. P—, i 2 wspaniałe hardzo dobre koce 
flanelowe za K. %—. 

Te koce nadają się do każdego gospo- 
darstwa, są 190 em. długie, a 135 em. sze- 
rokie, bardzo ciepłe i dobre zarówno do 
przykrywania się, jak i okrycia łóżek, 

Nadto mam bardzo wielki zapas, cudownie 
pięknych, wybieranych resztek modnych ma- 
teryi od 30-35 metrów; długeść resztek 
4—10 metrów po K. 13:—. 


Ruman Petr, mice. 


Nachod (Czechy) I. 687 3 3 


Masło deserowe 


i kuchenne 
wysyła pocztą: Mleczarnia Jana Kędziora 


w / Borzęcinie. 767 u 
_ Odl korony _ 

Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


Suknie damskie 


pczyjmnje ME, do roboty: ulica Poselska 
, H. piętro, front. 


Liczba czynności E m 186/10 


Edykt 
licytacyjny. 


Na żądanie wierzycielki popierajacej Róży 
Mendrechowiczowej w Leżajsku zastąpionej 
przez adw, Dra Frammera, odbędzie się dnia 
21 czerwca 1910 o g. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymien'onym, w biurze Nr, 
40 w Kiakowie ul. św. Jana 22, lieytacya 
przymusowa realności lwh. 428 gm. kat. Czy- 
żyny objętej, Jana Zybury własnej składa- 
jącej się z parceli budowlanej Ik. 16/2, ik. 
17/2, z parcel gruntowych tk. 41/2, 42 2, Ik. 
448/2, lk. 781,2, Ik. 812/2, Ik. 813/2, Ik. 814/2, 
i lk, 815/2. Nieruchomość wystawiona na li- 
cytacyę jest oceniona na 1749 kor. Najniższa 
cena wynosi 1166 kor. poniżej tej ceny sprze- 
R. nie przyjdzie do skutku, 

. k. Sąd pow. w Krakowie, Oddział XVI". 

Dnia 22 kwietnia 1910. 


W Myślenicach za Raba 


są jeszcze urządzone mieszkania letnie do 
wynajęcia na lipiec i sierpień 2 pokoje z 
kuchnią, 1 pokój z kuchma, 1 pokój 4 ku- 
chnią. Wiadomość u właścicielki Plac Ma- 
ryacki 8, Il p. Kraków. i] 


Zgubiono 
czarny pasek gumowy ze srebrną klamra : 
idac ul. św. Jana, Rynek główny, Szewska 
Za nagrodę Ď kor, ulica św. Jana 13. WP. 
Cenglerowa. TUR 


Wyszło z druku: 
„Tajemnice powodzenia 
ki 
w życłu” - 
przez Dr. M. Harweya. 

Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sob% 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znnżenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d. 

Cena 1 kor. 50 hal. z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 hał. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu*, 
ul. św. Krzyża 7. 


obrazki srebrne, matalowe oprawne w skórkowe 
etui, obrazki w ramkach do oprawy i książek: 
Figury M. B. z Lourdes i Niepok. Pocz. 
wielkości — wyrobn krajowego. Medałe:si dy” 
woskowe kościelne. Pamiątki z-lirakowa. 


różne] 


Prujemi „Ńłąsu Narodu“ (nod zarządem T R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św, Krzyża l 1. 


